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Do wszystkich członków 
spółdzielń produkcyjnych 

województwa koszalińskiego
Przed kilkoma dniami obradowało Plenum Komitetu Wo­

jewódzkiego PZPR w Koszalinie. Tematem obrad były 
zagadnienia spółdzielczości produkcyjnej.

Plenum stwierdziło poważny dorobek w organizacyj­
nym i gospodarczym rozwoju spółdzielni produkcyjnych 
na terenie województwa. Objęły one większość wsi, ponad 
10 000 gospodarstw chłopskich i 120 ««00 ha użytków rolnych.

Ogółem w naszym województwie jest 645 spółdzielni. 
W tym roku powstało 76 nowych. Wiele sposród nich sia­
ło się dziś wzorowymi gospodarstwami socjalistycznymi, 
zapewniając wyższe plony i wyższe dochody rodzinom 
chłopskim.

Dorobek wielu spółdzielń produkcyjnych świadczy, że 
idea socjalistycznej przebudowy wsi zainicjowana przez 
partię była i jest słuszna, stwarza przy dobrym gospoda­
rowaniu. lepsze korzyści pracującym chłopom.

Największe uznanie wyrażamy dziś tym chłopom, bez­
partyjnym, ZSL-owcom i członkom partii, którzy w okre­
sie stawiania pierwszych kroków na drodze krzewienia 
idei spółdzielczości produkcyjnej byli gorącymi jej bojow­
nikami.

To oni właśnie mimo piętrzących się trudności i różne­
go rodzaju sporów sąsiedzkich, zapewnili systematyczny 
rozwój spółdzielczości na naszej ziemi.

Niełatwo było i jest zdecydować się chłopu, przywykłe­
mu do starych, utartych, znanych sobie lorm gospodarowa­
nia, na tak poważny krok w jego życiu jakim jest wstą­
pienie do spółdzielni. W tym właśnie trudnym podejmo­
waniu decyzji, największą ofiarność w przekonywaniu 
i wyjaśnianiu idei spółdzielczości, wykazali aktywiści — 
chłopi z pierwszych spółdzielń produkcyjnych, zarówno 
przez przykład dobrego gospodarowania, jak i poprzez bez­
pośrednią agitację za spółdzielczością produkcyjną.

Trudności w pracy tego aktywu były ogromne, bowiem 
na przestrzeni ostatnich kilku lat organizowania spółdzielń 
produkcyjnych nie uniknęliśmy wielu wypaczeń natury 
politycznej i gospodarczej. Było to istotnym powodem zbyt 
yvolnego rozwoju niektórych spółdzielń produkcyjnych.

Plenum KW stwierdziło, że w wyniku ofiarnej pracy 
aktywu spółdzielczego, partyjnego i rad narodowych w io- 
sną br. rozwijał się i krzepł ruch na rzecz spółdzielczości 
produkcyjnej. Idea spółdzielczości dyskutowana była przez 
chłopów pracujących wc wszystkich niemal wsiach nasze­
go województwa.
fr Egzekutywa KW stwierdza, że przy obecnej ilości spół- 
idzielń produkcyjnych, istnieje obiektywna możliwość sze­
rokiego oddziaływania na masy chłopstwa pracującego 
w kierunku przechodzenia do wyższych form gospodaio- 
wania. Warunkiem promieniowania na otoczenie indywi­
dualnych gospodarstw chłopskich może być jedynie dobrze 
gospodarująca spółdzielnia produkcyjna, wykazująca 
w praktyce lepszą organizację pracy i większą wydajność 
produkcji.

Dotychczasowa praktyka rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej wykazała, że obok dobrze gospodarujących spół­
dzielń istnieje spora ilość spółdzielń słabych, o niskich wy­
nikach produkcyjnych. Jakie przyczyny składają się na 
taki stan rzeczy?

Przyczyn jest wicie. Nie ze wszystkim mogą uporać się 
skutecznie sami spółdzielcy. Jedną z podstawowych przy­
czyn słabości jest pozbawienie kolektywów spółdzielczych 
pełnego decydowania o sprawach swoich spółdzielni. Zbyt 
dużo — trzeba stwierdzić — jest wtrącania się w we­
wnętrzne sprawy spółdzielni, decydowania za spółdzielców, 
ograniczania ich inicjatywy i pomysłowości. Plaga biuro­
kratyzmu, z którą obecnie walczy , nasza partia, spowodo­
wała wiele szkód i wypaczyła formy niesienia pomocy 
przez państwo spółdzielniom produkcyjnym. Doprowadziło 
to do tego, że spółdzielcy zostali ograniczeni w decydowa­
niu o kierunku swojej gospodarki i własnymi funduszami.

Niezmiernie wiele trudności stwarza spółdzielcom nieza- 
łatwianie ich codziennych, nieraz na pozór drobnych kło­
potów i bolączek. Jest wiele zobojętnienia wobec potrzeb 
spółdzielców i lekceważenia ich żądań w prezydiach rad 
narodowych, POM-ach, oddziałach banków i instancjach 
partyjnych. Natomiast za dużo wtrącania się i decydowa­
nia za spółdzielców. Stwarza to uzasadnione niezadowole­
nie h poważnej części spółdzielców'. Tym właśnie tłumaczy 
się szereg wahań, które wystąpiły u niektórych spółdziel­
ców na przestrzeni ostatnich tygodni.

Doszło do tego, że niektórzy członkowie zgłosili chęć wy­
stąpienia ze spółdzielń, nie mogąc pogodzić się z biuro­
kratycznymi praktykami, które hamują rozwój gospodarki, 
a tym samym stalą poprawę ich warunków bytowych.

Analiza tej sytuacji nasunęła Plenum KW konieczność 
podjęcia skutecznych środków w celu szybkiego usuwania 
przyczyn zaistniałych nic.domagań i braków. Podjęta 
w związku z tym uchwała będzie w najbliższych dniach 
omawiana we wszystkich organizacjach partyjnych. Wy­
tycza ona konkretne zadania dla instancji i organiza i 
partyjnych, rad narodowych I instytucji gospodarczych 
w kierunku szybkiego załatwiania nabolałych spraw 
i stworzenia warunków dla rozwoju ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej, w oparciu o pełną samorządność spółdziel­
ców.

Realizacja tych zadań będzie wymagała pomocy I zdecy­
dowanej postawy ze strony samych spółdzielców szczegól­
nie w stosunku do wyrażających wahania. Złe bowiem ro­
bią ci spółdzielcy, którzy z powodu trudności, a często 
idąc za podszeptem obcych i wrogich elementów składają 
podania o wystąpienie. O polepszenie sytuacji w spółdziel­
niach należy się bić z pozycji troski o ulepszenie nowych, 
a nie nawrotu do starych form gospodarowania.

Właściwą postawę wobec zaistniałych trudności wykazują 
ci członkowie, którzy uporczywie starają się o rozwiąza­
nie aktualnych potrzeb spółdzielni. W tej walce o usunięcie 
przeszkód w ruchu spółdzielczości produkcyjnej winni przo­
dować członkowie partii, skupiając, wokół realizacji uchwal 
VII Plenum KC członków ZSL i szerokie rzesze bezpar­
tyjnych chłopów.

Powtarzamy za I sekretarzem KC tow. Ochabem, który 
na tegorocznych dożynkach powiedział, że partia i rząd 
nadal nieugięcie i wytrwale będą pomagać chłopom pra­
cującym w dobrowolnym zrzeszaniu się w spółdzielniach 
produkcyjnych, będą okazywać wszechstronną pomoc spół­
dzielniom produkcyjnym, które niosą wyższą kulturę wsi 
polskiej, torując drogę nowym, wyższym, socjalistycznym 
formom życia społecznego na wsi.

Egzekutywa KW zrobi zc swej strony wszystko, by za­
pewnić spółdzielniom opiekę i przy ich pomocy przezwy­
ciężyć wszystkie nabolałe sprawy i przeszkody w rozwoju 
ruchu spółdzielczości produkcyjnej. .

Jesteśmy głęboko przeświadczeni, że w .obliczu spiętrzo­
nych obecnie ważnych zadań gospodarczych spółdzielcy na­
szego województwa nie będą szczędzić wysiłków w walce 
o gospodarcze umocnienie i dalszy rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej. EGZEKUTYW A*KW PZPR 55 KOSZALINIE

Wicemarszałek Sejmu PRL
J. Ozga-Michalski

gości delegację Izby Ludowej NRD
WARSZAWA. 13 bm. z 

okazji pobytu w Polsce dele­
gacji Izby Ludowej NRD wi­
cemarszałek Sejmu Józef 
Ozga • Michalski wyda? przy­
jęcie w gmachu Sejmu.

W przyjęciu' wzięli udział 
członkowie delegacji izby Lu­
dowej NRD z przewodniczą­
cym delegacji członkiem Biu­
ra Politycznego KC SED 1 
Prezydium Izby Ludowej 
NRD nadburmistrzem Berli­
na Friedrichem Ebertem na 
czele.

Obecny był ambasador; 
NRD w Polsce Stefan Hey­
mann wraz z członkami am­
basady.

Ze strony polskiej na przy­
jęcie przybyli: przedstawicie

le Rady Państwa 1 rządu, po­
słowie na Sejm, przedstawi­
ciele świata naukowego l kul 
•turalnego.

Na przyjęcie przybyli rów­
nież przedstawiciele sz*regu 
placówek dyplomatycznych.

III wielki piec w hucie im. Lenina

Szybko posuwają się na­
przód prace przy budowie 
I-I wielkiego pieca. Zabe­
tonowano już płytę funda­
mentową wielkiego pieca, 
zaawansowany jest mon­
taż mostu przeładunkowe­
go oraz prace przy ostaka- 
dzie.

Na zdjęciu: płyta funda­
mentowa wielkiego pieca.

(Fot. CAF)

Proszę o glos
Chcę wypowiedzieć się

w sprawie 
spółdzielczości pracy

i rzemiosła
Pod takim haslein Redak­

cja „Głosu” organizuje no­
we spotkanie z mieszkańca­
mi.

■i Koszalina
■ Słupska
■ Złocieńca
lemat zainteresuje niewąt 

iliwie wielu naszych czytel- | 
lików, którzy będą mogli po 
dzielić się swoimi uwagami ; 
odnośnie działalności istnie­
jących spółdzielczych pun­
któw usługowych i rozwoju 
rzemiosła.

5V spotkaniu wezmą u- 
dziaf kierownicy zaintereso­
wanych placówek gospodar­
czych. którzy na miejscu bę­
dą udzielać autorytatywnych 
odpowiedzi.

Spotkanie
w Koszalinie
idbędzie się

w poniedziałek, 
17 ¿m. godz. 17 , 
w budynku WZSP 
przy ul. Zwycięstwa

Statek »Marceli Nowotko«
pomyślnie zakończył próbny rejs

GDAŃSK. Po południu, 14 
bm. — po 6 dniach podróży 
zawinął do stoczni gdańskiej 
z rejsu próbnego „Marceli 
Nowotko“ — pierwszy polski 
statek o nośności 10 tys. ton. 
Jak wykazały badania pro­
wadzone w czasie próbnego 
rejsu przez grupę fachowców 
ze stoczni. Polskich Linii O- 
ceanicznycli oraz niektórych 
zakładów współpracujących 
ze stocznią, kadłub oraz u- 
rządzenia zainstalowane na 
statku zdały pomyślnie egza­
min. „Marceli Nowotko" o- 
siagnął np. szybkość przekra­

czającą 18 węzłów na godzi­
nę. Sprawnie działały urzą­
dzenia radarowe, dostarczone 
nam przez Związek Radziecki 
oraz, radiostacja. Radiooficer 
uzyskał łączność z przeszło 
50 stacjami radiowymi w 
Europie, Ameryce Południo­
wej i Australii.

„Marceli Nowotko" po u- 
sunięciu drobnych usterek, 
przekazany zostanie do eks­
ploatacji Polskim Liniom O- 
ceanicznym w Gdyni,

Rozpoczyna się 
sezon 
owoców 
południowych

WARSZAWA, W sklepaph są 
Jut węgierskie winogrona po 12 
zt za kg, a w najbliższych ty­
godniach ukaża się także lylno- 
Krona bułgarskie t tańsze — ro 
10 zł za kg — jugosłowiańskie 1 
rumuńskie. Tegoroczne dostawj' 
winogron wynoszą 1 ooo ton, s 
więc 2 razy więcej niż w ub. 
roku. Przejrzałe lub zgniecione 
winogrona nadające się doskona 
le na wino można będzie kupo­
wać w cenie 1 d za kg.

Arbuzy, których sprzedano już 
ok. 6eo ton — będą jeszcze vr 
sklepach, ale w mniejszych Iloś­
ciach, prz.ew1du.1e się bowiem do 
datków« dostawy z Bułgarii wy­
noszące ok. 150 ton.

300 lokomotywka 
spalinowa 
z ZNTK
w Poznaniu

POZNAN. Załoga Zakła­
dów Naprawczych Taboru Ko 
lejowego w Poznaniu ukoń­
czyła produkcję 300 lokomo- 
tywkl spalinowej WSL-40. 
Rozpoczęta w 1953 r. produk 
cia tych lokomotywek prze­
znaczonych dla potrzeb gór­
nictwa, budownictwa 1 kamie 
niołomów, rozwinęła się 
znacznie w bież, roku, dzięki 
wprowadzeniu bardziej nowo­
czesnych urządzeń, a przede 
wszystkim wytaczarek 1 to­
karek.

Zarówno Jakość lokomoty­
wek, Jak 1 Ich przydatność 
w eksploatacji, zainteresowa­
ła wielu kupców zagranicz­
nych. W bież, roku ZNTK 
zrealizowały już pierwsze u- 
mowy z zagranicą wysyłając 
partię lokomotywek do Korei 
1 Wietnamu.

Str. 4 — Na marginesie 
planów aktywizacji woje­
wództwa — W obronie 
życia — W. Nowak 
Str. 4 — Sport.
„Głos Tygodnia ’4

Warszawa 
będzie miała 
własne planetarium 
i obserwatorium 
astronomiczne

warszawa. Wczoraj w gma­
chu architektury Politechniki 
Warszawskiej przy ul. Koszyko­
wej nr S3, została otwarta wy­
stawa prac zgłoszonych na kon­
kurs na planetarium 1 obserwa­
torium astronomiczne, które wy­
budowane zostanie w Warszawie,

Na konkurs przysłano •>* prae, 
które zawierają ciekawe I różno­
rodne rozwiązania architektonicz­
ne. w czasie trwania wystawy 
zorganizowana zostanie dyskusja 
z udziałem wybitnych architek­
tów i astronomów, która porno*, 
jury konkursu wytypować naj­
lepsze prace.

Wystawą trwać będzie ok. 1« 
dni.

Ze wsi
naszego 

województwa

Zespół
PGK Świerzenko 
wykonał 92 proc.

planu dostaw
Wskutek mylnej in­

formacji podaliśmy w 
piątkowym numerze 
„Głosu Koszalińskiego", 
że zespól PGR Swle- 
rzenko (Zjednoczenie 
PGR Sławno) wykonał 
zaledwie w kilkunastu 
procentach roczny plan 
dostawy zboża. Tym- 
< zasem zespół ten wy­
konał już w dn. 14 bm. 
92 proc, planu, zas 15 
hm. zamierza dostar­
czyć resztę zboża na po 
czet obowiązkowych do­
staw.

Spotkania 
ludności stolicy 
z delegacją 
Izby Ludowej NRD

WARSZAWA. Ił bm. w godzi­
nach popołudniowych — ponad 
3-tysięczna rzesza mieszkańców 
stolicy przybyła do Sali Kongre­
sowej Pałacu Kultury 1 Nauki, 
aby wziąć udział w spotkaniu ■ 
członkami przebywającej w Pol­
sce delegacji Izby Ludowej Nit- 
miecklej Republiki Demokratycz­nej.

W zakończeniu spotkania zebra­
ni uchwalili rezolucję, w której 
ni. In. czytamy:

„Ludność Warszawy prosi 
swoich gośel o przekazanie u- 
czuć braterskiej przyjaźni dla 
ludności Berlina t całej NRD, 
dla wszystkich ludzi pracy, pa­
triotów i demokratów w dych 
Niemczech. W pełni solidaryzu­
jemy się z walką o zjednocze­
nie Niemiec na podstawach po­
kojowych i demokratycznych *. .

Pismo Bułganina 
do Eisenhowera
NOWY JORK. Ambasador ZSRR 

w Waszyngtonie O. Zarubin od­
wiedził w dniu 13 września se­
kretarza stanu USA 3. Dullesą 1 
wręczył mu pismo przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganlna do prezydenta D. 
Eisenhowera.

Fragmenty tekstu pisma po­
damy w następnym numerze. 
U- śDokojjAMnie na au.

Narada
przc5vodniczących 
rad zakładowych

Wczoraj w świetlicy Prezydium 
Woj. Rady Związków Zawodo­
wych odbyta się narada przewod­
niczących rad zakładowych 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemyślu Drzewnego 1 Leś­
nego, poświęcona przeniesieniu 
uchwał VIII Plenum CRZZ 1 
V Plenum Zarsądu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Drzewnego 1 Leś­
nego.

Po przeniesieniu uchwal rozwi­
nęła się szeroka dyskusja, w któ­
rej przewodniczący dzielili się 
z aktywem Zarządu Okręgowego 
swymi trudnościami I zapo^awaJi 
Fpz bolączkami - zafó»



PRZED Izbą Gmin stoją dwie wyraźne możliwości. 
Jedną , nich jest prowadzenie polityki cierpliwych 
rokowań i unikania prowokacji. Polityka taka była­

by zgodna % zasadami ONZ i prawa międzynarodowego. 
Drugą możliwością jest polityka uciekania się do takich 
środków, które — Jeśli nasi sojusznicy ponownie nie po­
hamują nas w ostatniej chwili — oznaczają wojnę. Woj­
na doprowadziłaby do konsolidacji świata arabskiego prze­
ciwko nam, osłabienia sojuszu atlantyckiego i rozłamu 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. Otworzyłaby ona drogę 
komunistom na Bliski Wschód. Pociągnęłaby ona za so­
bą znaczne i niepotrzebne ofiary. Pozbawiłaby nas do­
staw nafty. Byłby to koniec Anglii i Francji jako wiel­
kich mocarstw".

Kto chciałby sprowokować wojnę?
M IE można odmówić słuszności większości z tych wy- 

wodów angielskiego „Manchester Guardian", który, 
podobnie Jak niektóre inne dzienniki angielskie, potępił 
utworzenie stowarzyszenia użytkowników Kanału Suc- 
skiego.

Sprawa jest Jasna. Chodzi po prostu o odebranie Egip­
towi kanału, a w razie odmowy Egiptu — o stworzenie 
atmosfery, która w każdej chwili mogłaby spowodować 
gwałtowne zaostrzenie sytuacji. W ramach tej akcji leży 
odwołanie przez W. Brytanię 1 Francję pilotów dotych­
czas obsługujących żeglugę na kanale. W myśl planu mo­
carstw zachodnich, statki państw — uczestników stowa­
rzyszenia byłyby pilotowane jedynie przez pilotów stowa­
rzyszenia. Jak to podkreślił premier Eden, niewpusz- 
czenie przez Egipt tych statków na kanał byłoby trakto­
wane jako „naruszenie" konwencji w sprawie swobodnej 
żeglugi na kanale. Zwięźle ujął tę sprawę amerykański 
„Washington Post", pisząc: „Projekt utworzenia wspom­
nianego stowarzyszenia zdaje się byó prowokowaniem 
wojny w złej sprawie". , > 
i 

Autor woli zostać w cieniu
»
Ç WIATOWA opinia publiczna bardzo szybko zdała 
w sobie sprawę z prowokacyjnego charakteru tych pla­

nów, które zostały ostro potępione przez premiera Nehru 
i przez przywódcę labourzystowskiej opozycji w Australii, 
Evatta. Chyba nawet sam premier Eden zdaje sobie spra­
wę z niepopularnoścl jego ostatnich pociągnięć, skoro 
w londyńskich kołach urzędowych bardzo chętnie wysu­
wa się tezę, jakoby rzeczywistym autorem i inicjatorem 
nowego planu mocarstw zachodnich był Dulles.

Wszystko to świadczy, iż Inicjatorzy powołania do 
życia stowarzyszenia zdają sobie sprawę z niepopularno­
ścl ich planów zarówno w świecie jak 1 w ich własnych 
krajach. _

Jasne stanowisko
E GIPT wobec tej nowej prowokacji zajął zdecydowane 

1 i nie pozostawiające żadnych złudzeń stanowisko, 
■które prezydent Nasser wyraził również w rozmowie 
z przedstawicielami prasy polskiej. „Egipt — oświadczył 
on — nie zgodzi się na rezygnację ze swych suwerennych 
praw i nikomu nie odda zarządu nad kanałem".

\ Którędy więc prowadzi droga do uregulowania proble­
mu sueskiego, do rozproszenia tych chmur, które w zwią­
zku z tą sprawą zaciemniły ostatnio horyzont międzyna­
rodowy? Drogę tę wskazał Egipt w nocie proponującej 
utworzenie międzynarodowego komitetu do prowadzenia 
rozmów 1 opracowania znowelizowanej wersji konwencji

;z 1888 r. W toku rokowań omówione byłyby zagadnienia 
wolności 1 bezpieczeństwa żeglugi na kanale, rozbudowy 
kanału oraz ustalenia sprawiedliwych taryf.
k >
Kto daje, a kto inkasuje nauczki?

DZIENNIK egipski „Al Gumhuria", analizując stano­
wisko mocarstw zachodnich w sprawie sueskiej, do­

chodzi do wniosku, te usiłują one zmusić Egipt do kapi­
tulacji, a to m. in. dla dania nauczki wszystkim małym 
narodom, które domagają silę swych praw do życia. Nie- 

(wątpliwie „Al Gumhuria" ma rację. O takiej „nauczce" 
mocarstwa imperialistyczne nie od dziś i nie od wczoraj 
marzą. A tymczasem los chce inaczej. Nie imperialiści 
dają nauczki małym narodom, lecz narody, kraje, które 
do nieda-wna tkwiły w jarzmie niewoli kolonialnej, dają 
nauczki imperialistom.

Przed paroma miesiącami, prezydent Indonezji, Sukarno, 
bawił w USA. Starano się, wszelkimi sposobami nakłonić 
go do zboczenia z drogi współpracy z krajami obozu so­
cjalizmu. Radzlecko-lndonczyjskle rozmowy, jakie odbyły 
się ostatnio w Moskwie, pokazały jak bardzo daremne 
były te próby. Oświadczenie radziecko-indonezyjskie, mó­
wiące o wspólnym stanowisku obu rządów wobec zasad­
niczych problemów mlę&tynarodowych 1 zapowiadające 
dalsze zacieśnienie stosunków między obu krajami — to 
właśnie Jedna z tych „naai-1 
czek”, Których w dwudzie­
stym wieku rozwój wyda­
rzeń nie skąpi mocarstwom 
imperialistycznym.

Jak to tygodniowy „prze­
gląd wydarzeń” i tylko o 
problemie sueskim, jakby nic 

! innego nie działo się w świe 
’cle? — spyta zapewne (nieje­
den z czytelników. A prze­

cież Adenauer wystosował 
do Jządu radzieckiego notę, 
’noszącą wszelkie cechy 
przedwyborczej agitki, w 
której kanclerz boński usiłu­
je przedstawić się w roli nie 
złomnego bojownika o jed­
ność Niemiec. A przecież 
obraduje zjazd KP Chin, par 
tli liczącej ponad 10 milio­
nów członków.

Tak, to prawda. Sprawa su- 
eska nie zatrzymała Świata w  miejscu. Ale równocześnie 
prawdą Jest, że w chwili obec­
nej uwaga twistowej opinii 
publicznej skupia się 'wokół 
problemu sueskiego, b» któ­
rym jak w soczewce odbijają 
etę wielkie » procesy naszych 

¿dni. ¿ś™. ' _ j'.1
TADEUSZ GUMOWSKI

Delegacja
Izby Ludowej NRD 
opuściła Polskę 

(Dokończenie z 1 str.)
WARSZAWA. 14 bm. w go­

dzinach popołudniowych amba­
sador nadzwyczajny i pełnomo­
cny NRD w Polsce Stefan Hey­
mann wydal przyjęcie poże­
gnalne na cześć bawiącej w 
Polsce 10-osobowej delegacji 
Izby Ludowej NRD. W przyję­
ciu wzięli udział wszyscy człon 
kowie z jej przewodniczącym 
c’’onkiem Biura Politycznego KC 
SED, i Prezydium Izby Ludo­
wej NRD, nadburmistrzem Ber­
lina Friedrichem Ebertem na 
czele.

Ze strony polskiej na przyję­
ciu obecni bvli; I zastępca pre­
zesa Rady Ministrów — Zenon 
Nowak, wicenrezes Rady Mi­
nistrów — Stefan Jędrychow- 
ski I inni.

Wieczorem delegacja Izby Lu 
dowej NRD opuściła Warszawę 
udajac się w drogę powrotną 
do Berlina.

Sprawa Suezu 
nadal w centrum zainteresowania 

opinii światowej

Marszalek Juin 
rezygnuje
• PARYŻ
Marszalek Jutn ustępujący ■ 

dniem 1 października ze stanowi­
ska naczelnego dowódcy Sił 
NATO w Europie środkowej zlo­
ty w najbliższych dniach wizy­
ty pożegnalne w krajach, w któ­
rych stacjonują jednostki będą­
ce pod Jego rozkazami. Następcą 
Juln będzie generat francuski — 
Jean Yalluy.

Rząd brytyjski 
otrzymał

Votum zaufania
LONDYN. Po przemówieniu 

premiera Edena w Izbie 
Gmin odbyło się gło­
sowanie, w wyniku które­
go wniosek labourzystowskl 
w sprawie Votum nieufności 
został odrzucony 321 głosami 
przeciwko 251, tj. większo­
ścią 70 głosów.

Następnie odbyło się drugie 
głosowanie nad udzieleniem 
Votum zaufania rządowi, któ­
rego polityka w sprawie Sue­
zu poparta została przez 319 
członków Izby Gmin przeciw­
ko 248.

Indie udzieliły 
pożyczki 
Egiptowi

NOWY JORK. Z Delhi do­
noszą, że przedstawiciel rzą­
du Indii oświadczył w parla­
mencie, iż Indie udzieliły po­
życzki Egiptowi. Pożyczka ta 
w wysokości 50 min rupii 
(10 500 tys. dolarów) udzielo­
na została w celu podtrzyma-

Po zakazie KPN

Prześladowanie
postępowych robotników

i

BERLIN. Jak podaje dzien­
nik „Neues Deutschland", po 
delegalizacji Komunistycznej 
Partii Niemiec kola rządzące 
NRF przystąpiły do opraco­
wania planów nowych repre­
sji wobec organizacji, które 
występują przeciwko po­
wszechnemu obowiązkowi 
służby wojskowej. Równo­
cześnie rząd zamierza rozpo­
cząć na szeroką skalę prześla 
dowanle działaczy postępo­
wych w wielkich zakładach 
przemysłowych NRF. W tym 
celu tworzy się kartotekę 
wszystkich działaczy KPN i 
SPD.

Równocześnie zachodnlo-nle 
mieckie zrzeszenia monopolis­
tyczne układają listy zakła­
dów przemysłowych, które 
potrzebują kredytów. Kredy­
ty będą udzielane w zależnoś­
ci od tego w Jakim stopniu

dany zakład prowadzi walkę 
przeciwko postępowym robot­
nikom.

• DELHI
Z Karaezl donoszą, że nowy 

premier Pakistanu Suhrawardy 
skupi! w swym ręku teki 7 mi­
nistrów — obrony, gospodarki, 
oświaty, zdrowia, sprawiedliwo­
ści, przesiedleńców 1 tekę mini­
stra do spraw Kaszmiru. Mini­
strem spraw zagranicznych w no­
wym rządzie pakistańskim został 
Firoz Khan Noon.

© NOWY JORK
Agencja United Press donosi 

z Madrytu, powołując się na do­
brze poinformowane kola, że Hi­
szpania nie weźmie udziału w 
proponowanym przez Edena „sto­
warzyszeniu użytkowników Ka­
nału Sueskiego“ uważając, iż 
utworzenie tego stowarzyszenia 
może jedynie pogorszyć obecną 
sytuację.

Rówieśnik Puszkina
MOSKWA. We wsi Ermanl 

na Kaukazie, mieszka kołchoź 
nik Korojew, który urodził 
się w rok po przyjściu na 
świat wielkiego poety rosyj­
skiego Aleksandra Puszkina.

Mmi o 156 lat ten rześki sta- 
rzec zachował całkowitą ja­
sność umysłu. Korojew jest 
najpopularniejszą postacią we 
wsi. Lubi go szczególnie mło­
dzież, z którą dzieli się wspom 
nienlami sprzed... 140 lat.

nia handlu między obu kra­
jami.

Nowe propozycje 
czy ultimatum?

PARYŻ. Przez łamy tych 
dzienników francuskich, które 
domagały się stale jak najwię­
kszej „energii" wobec Egiptu, 
przewija się myśl, że nowe pro­
pozycje mocarstw zachodnich 
stanowią właściwie swego ro­
dzaju ultimatum. Na przykład 
„Figaro", wspominając o „roz­
czarowaniu”, z jakim pewne ko­
ła przyjęły plan stworzenia no­
wej organizacji użytkowników 
kanału, pisze m. In.: „ale to roz 
czarowanie nie jest bynajmniej 
usprawiedliwione. Plan zacho­
dni jest nomyślany hardzo zrę­
cznie. Powinien on doprowa­
dzić do tego, że Nasser albo u- 
stąpi i zgodzi się na to, czego 
odmówił przed tygodniem, albo 
też pozostanie sam z próżnymi 
rękami”.

Dziennik 
amerykański 

o »taktycznym 
odwrocie« Edena 
NOWY JORK. „Washington 

Post“ w piątkowym numerze 
pisze, że złożona w Izbie Gmin 
deklaracja premiera brytyj­
skiego, iż rząd brytyjski go­
tów jest najpierw odwołać się 
do Rady Bezpieczeństwa NZ, 
jeżeli Egipt zablokuje ruch na 
Kanale Sueskim po wejściu 
w życie nowego planu zachód 
niego, pdpowiada wymogom 
„zdrowego rozsądku". Zda­
niem dziennika, fen „taktycz

Demokraci rozpoczęli 
kampanię wyborczą

NOWY JORK. Wczoraj wie 
czorem w Harrisburgu stan 
Pennsylwania nastąpiło ofi­
cjalne otwarcie kampanii wy­
borczej Partii Demokratycz­
nej. W uroczystości otwarcia 
kampanii wzięło udział ok. 
10 tys. osób. Po uroczystym 
przyjęciu i występach artysty 
cznych przemówienie wygłosił 
kandydat na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych w nadcho 
dzących wyborach z ramienia 
Partii Demokratycznej Steven 
son. Przemówienie jego tran­
smitowane było przez rozgłoś 
nie radiowe i stacje telewizyj­
ne.

ny odwrót" Edena „zażegnał 
bezpośrednio niebezpieczeń­
stwo wojny". „Washington 
Post" pisze dale j; „wobec po­
przednich wojowniczych ko­
mentarzy Londynu i Paryża, 
obecne, słuszniejsze stanowi­
sko pociąga za sobą pewną 
utratę prestiżu 1 może wywo­
łać zarzuty, że dawne ener­
giczne deklaracje były bluf- 
fem. Lepsze jest jednak to 
niż popełnienie błędu, które­
go nie dałoby się naprawić".

Ze wsi 
naszego 

województwa
(Dokończenie ze str. ’

W PGR Bobęcinn.^

...żniwa zostały Już cał­
kowicie zakończone. O- 
becnie trwają prace 
przy zwózce i Omłoty.

W akcji żniwnej na 
terenie tego gospodar­
stwa ofiarną pracą wy­
różnili się traktorzysta 
Józef Hnot 1 kowal Jan 
Piekarski, który nie 
szczędził sił ani czasu 
przy remontach maszyn 
żniwnych. Wiele pomo­
gły także w pracach 
ihiwnych żony pracow­
ników PGR.

Żołnierze
...pomagają w żniwach 
zespołowi PGR Rąbino. 
Dają oni przykład na­
prawdę rzetelnej pracy, 
wykonując przeciętnie 
150—170 proc, normy I 
cieszą się dużym auto­
rytetem wśród miejsco­
wych pracowników.

Ukończono 
żniwa

...także w zespole PGR 
Wyczechy (pow. człu- 
chowskl). Plan obowiąz­
kowych dostaw żyta I 
pszenicy zespól wyko­
na! z nadwyżką, dostar­
czając 77 ton ziarna. 
Obecnie w poszczegól­
nych gospodarstwach w 
społu przystąpiono .do 
omłotów jęczmienia t 
owsa.

Z dziejów rewolucji

Droga pełna chwały i nadziei

Przed wyborami w Szwecji

DZIŚ. tj. 15 
września br. 
rozpoczął o- 

brady VIII Zjazd
Komunistycznej 

Partii Chin, któ­
ra kierując się zasadami 
marksizmu - leninlzmu 
przyniosła narodowi chiń­
skiemu wolność 1 niepod­
ległość, dała mu ziemię 1 
pracę oraz pokazała in­
nym narodom Azji, że tyl­
ko w nieugiętej walce 
przeciw kolóniallztnowl, w 
oparciu o władzę ludową 
można osiągnąć niezależ­
ność narodową.

Łączą nas szczere sto­
sunki przyjaźni z narodem 
chińskim — mamy przed 
sobą Jeden cel — budowę 
szczęśliwego, pokojowego 
jutra. I dlatego żywo in­
teresujemy się całokształ­
tem budownictwa Nowych 
Chin, Jak i obecnym VIU 
Zjazdem KPCh, który po­
święcony Jest temu budow­
nictwu.

Na szeregu zjazdach w 
poszczególnych prowincjach, 
zostało wybranych 1 026 de 
legatów, stwierdzono dużą 
aktywizację mas partyjnych 
Chin.

Komunistyczna Partia 
Chin powstała w r. 1921 
w wyniku fali rewolucyj­
nej, Jaka ogarnęła świat 
po Rewolucji Paźdzlerni-

U września Ibr. odbędę się w Szwecji wybory do parlamentu. 
Kampania wyborcza Jest obecnie w pełnym toku.

Na zdjęciu:, plakat;partii komunistycznej: „Stop czynszom

kowej. W rok później zwo 
łany w Hangczau II Kon­
gres Partii wydał mani­
fest i opracował podstawy 
programu partyjnego o- 
raz określił zadania 1 dą­
żenia narodu chińskiego. 
A mianowicie:

... zlikwidować wojnę 
domową, obalić władzę 
„warlordów" i ustanowić 
w kraju pokój: obalić u- 
cisk międzynarodowego 
Imperializmu I wywalczyć 
całkowitą niepodległość 
narodu chińskiego; zjedno­
czyć cale Chiny w praw­
dziwie demokratyczną re­
publikę".

Tak więc po raz pierw­
szy w historii jedynie ko­
munistyczna partia wysunę 
ła wobec narodu chińskie­
go hasło prawdziwej re­
wolucji.

18 września 1931 r. Ja­
pończycy dokonali inwazji 
na Mandżurię 1 w rok póź 
niej stanęli u wrót Szang 
haju. W tym okresie woj­
ska Czang Kai-szeka wal­
czyły z wojskami ludowy­
mi, zorganizowanymi 
przez komunistów. Armia 
wyzwoleńcza odbywa gi­
gantyczny marsz (ok. 10 
tys. km.) z prowincji Klan 
gsl 1 po przejściu nieprzc 
bytych, pokrytych śnie­
giem gór 1 stepów połą-

czyła się z oddziałam! re­
wolucyjnymi działający­
mi w północnej prowincji 
Szenci.

Siły rewolucji wzrosły.
7 lipca 1937 r. wzma­

ga się ofensywa Japońska. 
W obliczu zewnętrznego 
wroga KPCh godzi się ra 
zem z Kuomintangiem 
skierować swoje wojska 
przeciw zaborcy. Po II 
wojnie światowej rewolu­
cja ogarnia cale Chiny. 
Armia Czerwona w zwy­
cięskim pochodzie zdoby­
ła na koniec prowincje po 
łudnlowe. Czang Kat-szek 
ze swoją kliką usadowił 
się na Talwanle, gdzie do 
tychczas siedzi uzbrojony 
po zęby pod opiekuńczym 
skrzydłem VII floty USA.

1 października 1949 r. 
został powołany Central­
ny Rząd Ludowy 1 prokla 
mowana Chińska Republl 
ka Ludowa. Było to peł 
nym chwały ukoronowa­
niem 28-letnleJ walki na­
rodu chińskiego pod kie­
rownictwem KPCh.

W czerwcu 1950 f. 
rząd wydal ustawę o re­
formie rolnej, która dała 
milionom chłopów ziemię, 
pracę i nadzieję.

Zaczęła się nowa karta 
w historii 600-mllionowe- 
go narodu.

TADEUSZ GASZTOLD

Przegląd wydarzeń



Przed wyborami ławników ludowych
W! BIEŻĄCYM roku dobie 

ga końca dwuletnia ka 
dencja wybranych uprzed 

nio ławników. Przystępujemy 
do kampanii wyborczej Okres 
ten stanowi doęodną okazję, 
aby podzielić się uwagami o 
'dotychczasowej pracy ławni­
ków w sądach powiatowych i 
wojewódzkim i wysnuć stąd od­
powiednie wnioski. Należałoby 
także sobie życzyć, aby uwagi 
te stały się podstawą do szer­
szej dyskusji w prasie, radio, 
na zebraniach itp Przyczyniłoby 
się to niewątpliwie do podnie­
sienia autorytetu ławnika ludo­
wego, szerszego zrozumienia 
jego wysokiej rangi w życiu 
spoleczno-ąiaństwowym i wresz 
cie do wysuwania na ławników 
w obecnych wyborach tylko ta 
kich kandydatów, którzy w pel 
ni zasługują na powierzenie 
im tej zaszczytnej i odpowie­
dzialnej funkcji.

Ławnicy ludowi w naszym 
wymiarze sprawiedliwości są

WAŻNIEJSZE TELEFONII
I ADRESY

Pogotowie RatnnKuwe «»:, w.
Strał pożarna - tel. centra*' 

623. tel. alarmowy - 08.
Pogotowie milicyjne — Celeror 

OT.
Szpital Miejski, ul. Falata S'», 

tel. z’ is, ul. Curie Sklodowsktei 
— Ul. 26 00.

„Nowa Huta" — Wleezftr trzech 
króli.

Seanse o Rodź. U, IB, 18. 2(1 ! 22.
„Młoda Gwardia" — Rokuu»- 

wo — nieczynne.'
WDK — nieczynne.
W niedziele o godz. 10 t IZ pa 

ranek — Narzeczona dżyglta.
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

program ii 
»a tali 367 mtr. 
na dzień 16 bm. (niedziela)

Program dnia: 5.34, 12.54.
Wiadomości: 6.00, 7.00, 6.00, 16.00, 

20.00, 23,52;

5.40 Muz. „na dzień dobry". 
606 Muz. popularna. 6.55 Kalen­
darz radiowy. 7.10 Muz. operet­
kowa. 7.50 Sportowcy wiejscy na 
start. 8.06 Przegląd prasy. 8.10 
Mozart: symfonia a-dur. 8.30 „5:0 
dla młodości“. 9.00 Odpowiedzi 
Pall 49. 9.15 Koncert znanych ze­
społów rozr. 1 tan. 9.40 Zespoły 
świetlicowe przed mikrofonem. 
11.00 Koncert życzeń, 12.04 Prze­
gląd czasopism. 12.15 Mel. do tań 
ca. 13.00 „Ile jest planet" — pog. 
dr K. Rudnickiego. 13.15 Mel. z 
całego świata. 13.55 Aud. dla wsi. 
14.15 XTX raport Amadeusza Prze 
piórkl — „Bajka arabska“. 14.45 
Utwory fortepianowe Belt Bar­
toka. 15.00 „Piękna Ukraina" — 
aud. dr Z. Llssa dla dzieci. 15.45 
Piosenki radzieckie. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 16.20 Koncert 
kiak. ork. i chóru PR. 17.00 Muz. 
tan. 17.30 Wesoły kramik. 17.45 
M' z. tan. oraz wyniki najcie­
kawszych imprez sportowych. 
19.00 Wybitni dyrygenci radziec­
cy. 10.30 Na fali humoru i saty­
ry 20.20 Wind, sport. 20 25 Wie­
czorna serenada. 21.00 Mel. tan. 
21.40 Audycja literacka. 22.00 O- 
gólnopolskle wlad. sport. 1 spra­
wozdanie z XItT międzynarodo­
wego wyścigu kolarskiego Dooko 
łn Polski. 22.30 Wlad. sport.-lo­
kalne. 22.45—23.52 Muz. różnych 
n-i rodów.

rrOGRAM T
n- dzień 16 bm. (niedziela)

P*ogram dnia: 6.04. 14.55.
wiadomości: 6.30, 7.30, 19.00,

t 0. 23.00.

6.10 Muz, popularna. 6.36 „Od 
m-.-lndli do melodii" 7.25 Kaien- 
d -r radiowy. 7.40 Walce Lannera 

Wladteufla. 8.15 „Radińproble- 
" — ąud, biura studiów. 8 3'3

•’id prasy. 8 41 Muz. dla 
''•ich. 9.40 „.Tak Aló«za po- 

M" — opow. B. Zitkowa 
’■■id w wieku prtcdszkol- 
'0 00 Książki. które na was 
i. 10 30 Koncert słynnych 
w. ll.oo Oczami dowódcy

-1 — pog. Z. Ziółka. 11.15 
h my muz. lud. 11.47 Listy 

’et H. Wyszomlrsklej 13.04 
symf. 13.20 Saksofon w 

'3 30 Reportaż dźwiękowy, 
r-ancuska muz. baletowa. 
Z życia Związku Radziec- 

15.30 Gra ork. Victors 
16.00 Koncert choplnow- 

13.30 „Lefertowske maków.
•• — fragm. noweli A. Po- 

■elskteso. 17.00 nta każdego 
3 miłego. 18 00 „lAzystrata“ — 
•ch. wg powieści Arystofanesa 
45 Felieton aktualny. 19.15 Gra 

■k. pod dyr. J. Galmern. 20.00 
'•' radiowej estradzie". 21.30 Mi

•wie estrady — Igor Bezrod- 
skrzypce. 22.15 Muz. tan.

' 40 Muz. tan.

przedstawicielami spoleczeńst 
wa, wyrażają jego wolę, a ich 
zasadniczą troską winno być, 
aby decyzje podejmowane z 
ich udziałem w sądach były 
słuszne i sprawiedliwe.

Decyzje sądu są zawsze po 
dejmowane większością głosów 
przy czym zarówno ławnicy, 
jak i sędzia zawodowy mają 
równe uprawnienia. Sędzia i 
wodowy powinien zaś zapoznać 
ławników z przepisami. które 
w konkretnym wypadku mogą 
mieć zastosowanie i ułatwić 
przez to poznanie stanu faktycz 
nego sprawy.

Taka rola ławnika w ludo­
wym wymiarze sprawiedliwoś­
ci musi niewątpliwie stawiać 
przed nim postulał wysokiego 
poziomu moralno-politycznego, 
obywatelskiego wyrobienia i glę 
bokiego poczucia odpowiedzialno 
ści.

Ocena pracy ławników ludo­
wych ostatniej kadencji tylko 
częściowo może być pozytyw­
na i to tylko w porównaniu ze 
stanem poprzednio istniejącym. 
Ale i ta ocena nie odnosi się 
do wszystkich ławników nasze 
go województwa W pracy ław 
ników występowało wiele za- 
sf dniczych braków i niedociąg­
nięć.

Przede wszystkim obser ’o- 
walo się słabą aktywność pew 
nej części (ok. 35 proc) ław­
ników na posiedzeniach sądo­
wych. Wynika to przeważnie z 
niskiego poziomu wykształce­
nia ogólnego i politycznego tej 
grupy ławników. A konsekwen­
cją tego jest słabe zaintereso­
wanie przebiegiem rozpraw, 
brak pytań w czasie przewodu 
sądowego, opuszczanie sali roz 
praw z szeregiem niewyjaś­
nionych wątpliwości,’ brak sore 
cyzowanego stanowiska pod­
czas narad nad orzeczeniami. 
Taki stan jest sprzeczny z zasa 
dą kolegialności obowiązującą 
w naszym ludowym sądowni­
ctwie.

Niedostateczna jest też 
dyscyplina części ławników. 
Wciąż jeszcze mnożą się fak­
ty opóźniania rozpraw z powo 
du niestawienia na nie ławni­
ków. Fakty te powodują słusz­
ne rozżalenie stron, świadków 
i zainteresowanych, oczekują­
cych na rozprawę, a przyby­
łych niejednokrotnie z odleg­
łych miejscowości

Przychodnia międzyszkolna 
nadal w sferze zamierzeń

Niedawno pisaliśmy o 
sprawie uruchomienia mię 
dzyszkolnej przychodni 

dentystycznej. Konieczność po­
wstania takiej przychodni w na 
szym mieście stała się sprawą 
palącą. Gdzie znajdzie ona sie­
dzibę?

Debatowano nad tym długo 
i gorąco, bo jak wiadomo, Ko­
szalin nie cierpi na nadmiar lo­
kali. Ustalono, że przychodnia 
mieścić sie będzie w szkole nr I 
przy ul. Zwycięstwa. Chodziło 
tylko o wyszukanie tam odpo­
wiedniego pomieszczenia i... doj 
ście do porozumienia w tej spra 
wie kierownika szkoły z dyrek­
torem liceum dla pracujących.

Ten ostatni warunek został 
spełniony dość szybko i w ubie­
głym tygodniu komisja zebrana 
już w szkole ostatecznie roz­
strzygnęła kwestię.

Przychodnia ma się mieścić 
w dużej izbie na parterze, któ­
rą obecnie zajmują dwa oddzia­
ły. W drodze „lokalowego ścieś 
niania" jeden z nich zostanie 
przeniesiony na II piętro gma­
chu — do klasy liceum dla pra­
cujących, która przed połud­
niem nie jest wykorzystywana.

Drugi oddział zajmie po­
mieszczenie, w którym obecnie 
znajduje się gabinet przyrodni­
czy i wyświetla sie filmy oraz 
przezrocza. Czy więc przy ta­
kiej zmianie lokalowej zaprze­
stanie się odbywania w szkole 
lekcji poglądowych połączonych 
z filmami? Bynajmniej. Ale lek­
cje takie z powodzeniem mogą 
być przecież prowadzone w au­
li' jeżeli oczywiście uprzednio 
Wydział Oświaty Prezydium

U podstaw wyżej wspomnia­
nych braków w pracy ławni­
ków tkwią niewątpliwie błędy 
popełnione w toku ostatnich 
wyborów. Zostały one poważnie 
opóźnione, a wiele powiato­
wych rad narodowych potrakto 
walo je po prostu formalnie 
W większości wypadków nie 
zawiadomiono w ogóle zaintere 
sowanych o umieszczeniu ich 
na liście kandydatów na ławui 
ków, ani też o dokonanym wy 
borze, co spowodowało, ze sze 
reg osób uważało fakt 
ten za nieporozumienie. 
Nieodosobnione były wy­
padki odmowy złożenia ślubo 
wania sędziowskiego i nieobję- 
cła funkcji ławnika.

Wyborom ławników na ses­
jach rad narodowych poświę 
cano zbyt mało czasu. Gloso 
wano od razu na wszystkich 
kandydatów, przy czym nie by­
ło prawie żadnych uwag do 
tyczących poszczególnych kan 
dydatów.

Zbliżające się wybory ławni­
ków ludowych nakazują stwo­
rzenie całkowicie odmiennych 
warunków. Takich, aby gwaran 
tcwaly wyborom pełny demokra 
tyzm, zapewniły szerokim rze 
szom społeczeństwa u- 
dział w ich przygotowa­
niu i kontrolę nad nimi. Kan­
dydatów na ławników wysuwać 
będą załogi robotnicze w zakla 
dach pracy i chłopi na zebra 
niach gromadzkich. Akcja ta 
winna być zakończona jeszcze 
w bieżącym miesiącu. Pożąda­
na jest więc szeroka dyskusja 
na temat pracy ławników, prze 
de wszystkim z udziałem sę­
dziów, członków Zrzeszenia 
Prawników Polskich i dotych­
czasowych ławników. Dostarczy 
ona niewątpliwie wiele cennych 
i krytycznych uwag o nracv 
sędziów ludowych, a tym sa­
mym pomoże w usunięciu ist­
niejących jeszcze braków.

Kandydaci wysunięci na ze­
braniach załóg zostaną wybrani 
i zatwierdzeni na ławników pod 
czas sesji rad narodowych, któ 
re odbędą się w październiku 
br. Są więc pełne warunki dla 
wysunięcia na ławników ludzi 
najbardziej dojrzałych, sumien­
nych, o nieskazitelnej opinii i 
dużym autorytecie. Kadra ław­
ników ludowych o tego rodzalu 
walorach zapewni -ądom wyż­
szy poziom pracy i zabezpie­
czać będzie należycie interesy 
mas pracujących naszego woje­
wództwa.

JAN TUPKO 
prezes Sądu Wojewódzkiego 

w Koszalinie

MRN spełni swą obietnicę i za­
kupi odpowiednie zasłony na 
okna w auli.

Zdawałoby się więc, że nic 
już nie stoi na przeszkodzie w 
uruchomieniu przychodni. Korni 
sja składająca się z przedstawi 
cieli instytucji najbardziej zain­
teresowanych — kierownika Wy 
działu Oświaty Prezydium Woj. 
RN i MRN, kierownika Wydzia­
łu Zdrowia MRN no i oczywi­
ście kierownika szkoły, a także 
dyrektora liceum dla pracują­
cych — uzgodniła wszystko. 
Wszelkie koszta związane z nie 
wielkim ale koniecznym jednak 
remontem ma pokryć Wydział 
Oświaty Prezydium Woj. RN. A 
więc wobec tego, że sprawa jest 
niezmiernie paląca, należało 
spodziewać się, że prace ruszą 
z miejsca. Tym bardziej, że są 
lekarze — atut najbardziej chy­
ba przemawiający. A tymcza­
sem...

Tymczasem po upływie prze­
szło tygodnia od dnia w któ­
rym komisja ustaliła już osta­
tecznie lokal i termin otwarcia 
przychodni nic absolutnie nie 
wskazuje na to, aby w możliwie 
szybkim czasie miała powstać 
przychodnia. W klasie nadal od 
bywają się lekcje, a Wydz. 
Oświaty zapomniał widocznie o 
swej obietnicy. I października 
przychodnia ma już być czyn­
na! My o tej obietnicy pamięta­
niu i trzymamy za słowo!

Do końca miesiąca pozostało 
już niewiele czasu. A mali pa­
cjenci chcą leczyć zęby już w 
swej własnej, szkolnej przycho­
dni

(8-1)

Chcemy mieć więcej wędlin 
i większy ich wybór

— W Koszalinie brak Jest pełnego asortyment» wędlin — mó­
wią mieszkańcy miasta. — W sklepach MHM można otrzymać 
tylko najdroższe wędliny, względnie tzw. kiełbasę rzeszowską lub 
serdelową. I to w niedostatecznych ilościach.
Zwróciliśmy sie więc do 

Wojewódzkiego Zarządu Han­
dlu o wyjaśnienie w tej spra­
wie. Towarzysze z WŻH nie 
tylko potwierdzili to zdanie, 
ale dodali cały szereg nowych 
tak* jw.

Okazuje się, że miasto zao­
patrywane jest w wędliny i 
mięso przez Wojewódzkie Za­
kłady Mięsne, które ograni­
czają się do produkcji tylko 
kilku gatunków wędlin. Dla 
samego Koszalina potrzebnych

jest dziennie około 1300 kg 
wędlin, a Woj. Zakłady Mię­
sne rzadko kiedy realizują to 
zapotrzebowanie. W zasadzie 
potrzeby miasta realizowane 
są przeciętnie w 50 proc.

Sytuacja jest trudna i po­
ważna Wojewódzkie Zakłady 
Mięsne nie mogą zaopatrzyć 
w pełni Koszalina w wędl ny 
Zdolność produkcyjna WZM 
w Koszalinie nie przekracza 
2 ton dziennie, a oprócz han­
dlu detalicznego w mieście

Zabytki Koszalina

Na zdjęciu: widok na kościół pochodzący z XIX wirku.
Foto: Czeslaw Orlowski

Zachmurzenie duże i miejscami 
deszcze. Temperatura od 10 do 
16 st. C.

Wiatry z kierunku południowo- 
zachodniego 1 zachodniego o szyb 
kości 5—8 m na sek.

i »Mieszanka«
Czy wiecie, że sklep FSS przy 

zbiegu ul. Jana z Kolna 1 Spół­
dzielczej „obdarza" swoich klien­
tów mieszanką cukru z manna 
kaszą?

„Szczęśliwym“ nabywcą był np. 
w dniu 13 bm. Bolesław Bałdy- 
ga W odpowiedzi na uwagę 1 
prośbę, by zwróconó mu pientą 
dza za zły towar, usłyszał on od 
aroganckiej ekspedientki kilka 
niezbyt grzecznych 1 przyjem­
nych uwag.

Dlaczego tylko płeć brzydka?
Takie pytanie zada je sobie 

niejedna koszalinianka, która 
chciałaby poczynić zakupy w 
sklepie sportowym przy ul. Har 
cerskiej. Rzeczywiście, w skle­
pie tym wyjątkowo uprzywilejo 
wana jest tylko pleć brzydka. 
Ostatnio znaleźć tam można 
duży wybór koszulek trykoto­
wych, podkoszulek gimnastycz­
nych, ale tylko męskich i dzie-

Juź jutro...
... rozpoczyna się nowy rok 

szkolny w Ogólnokształcącym 
Liceum Korespondencyjnym w 
Koszalinie.

W niedzielę, tj. 16 bm. o godz. 
8 w gmachu szkoły przy ul. 
zwycięstwa 117 odbędzie się u- 
roczyste otwarcie nowego roku 
szkolnego, połączone z pierwszą 
konferencją naukową. Jednocześ­
nie dyrekcja liceum zawiadamia, 
te przyjmuje jeszcze zapisy do 
wszystkich klas (o<i vn do Xn.

Komunikat Polskiego Związku Motorowego
W dniu dzisiejszym w lokału Zarządu Wojewódzkiego 

PZMot., przy ul. Kaszubskiej 2! — odbędzie się zebranie or­
ganizacyjne „Automotoklubu". Początek o godz. 18.

Śladem naszych
informacji

leszcze «biurowcu 
zss

Ostatnio na lamach naszej 
gazety ukazała się informacja 
pt. „Każdy sobie rzepkę skro­
bie“, w której poinformowa­
liśmy naszych czytelników, że 
biurowiec ZSS nie będzie bu­
dowany przy ul. Zwycięstwa 
w zaplanowanym miejscu, na 
które zaczęto zwozić już ma­
teriał.

Podając Informację oparliś­
my się na relacji Miejskiego 
Zarządu Gospodarki Komu­
nalnej, którą MZGK podtrzy­
muje zresztą do dzisiaj.

Innego zaś zdania są pra­
cownicy Wojewódzkiego Za­
rządu Architektoniczno - Bu­
dowlanego, którzy twierdzą, 
że wspomniany biurowiec sta 
nie w miejscu już ustalonym 
(a więc przy ul. Zwycięstwa). 
Na wstępne prace przy tym 
biurowcu wydano już poważ­
ne sumy.

W informacji o biurowcu 
ZSS niesłusznie «krytykowa­
liśmy architekta wojewódz­
kiego, który za pogląd w tej 
sprawie wyrażany przez 
MZGK nie może ponosić wi­
ny.

Niemniej sprawa budowy 
tego obiektu nadal jest nie­
jasna i naszym zdaniem trze­
ba ją rozpatrzyć definitywnie 
w najbliższych dniach. Z. Z.

cięcych. Piękne, wzorzyste swet 
ry, które ostatnio znów wcho­
dzą w modę, niestety, też tylko 
przeznaczone są dla przedstawi 
cieli pici brzydkiej. Są nawet 
bufy narciarskie, cóż, ale nie 
dla kobiet.

Dobrze, że sklep zaopatrzył 
się w doić bogaty asortyment 
towarów. Jeśli chodzi o odzież 
dziecięcą, to szczególnie jest 
ona potrzebna w związku z 
rozpoczęciem roku szkolnego. 
Zapomniano jednak w tym skle 
pie o kobietach. Gdzie one mają 
zaopatrywać się w odzież spor 
tową?

Przecież sklep sportowy przy 
ul. Zwycięstwa nie spełni sam 
tego zadania. Warto pomyśleć 
jednak o tym. Koszaliniankl 
chciałyby w obydwu sklepach 
zaopatrzyć się w spodnie i bu­
ty narciarskie, dresy czy inne 
rzeczy na nadchodzącą zimę.

zaopatrują one także FWP I 
kilka stołówek.

Czy nie ma więc żadnego 
wyjścia z tej sytuacji? Ow­
szem, jest. Woj-..ódzkl Za­
rząd Handlu zaproponował 
Zakładom Mięsnym przenie­
sienie części produkcji do Dar 
łowa. gdzie moc produkcyjna 
istniejącego zakładu jest nie 
wykorzystana. Można by tam 
produkować miesięcznie 20 
ton wędlin.

Wyjście to nie jest dogodne 
dla Woj. Zakł. Mięsnych, po­
nieważ pociąga za sobą dodat­
kowe koszty, które pochłonie 
transport z Darłowa do Ko­
szalina. Jest w tym trochę 
racji, ale tylko z punktu wi­
dzenia handlowego. Bo czy z 
powodu kosztów transportu 
mieszkańcy Koszalina nie ma­
ją mieć dostatecznej ilości 
i pełnego asortymentu wę­
dlin?

Z tym nie zgodzimy się w 
żadnym wypadku. Obowiąz­
kiem Wojewódzkich Zakładów 
Mięsnych jest zaopatrywać Ko 
szalin w wędliny, wyjście 
wiec musi się znaleźć.

Żądamy w imieniu miesz­
kańców miasta pełnego i wła­
ściwego. zaopatrzenia Koszali­
na w wędliny. Wydaje się 
nam, że nie jest to żaden „wę 
zeł gordyjski", którego roz­
wiązanie nastręczałoby spe­
cjalne trudności. Konieczne 
jest tylko większe zaintereso­
wanie potrzebami ludności. 
Wykazać musi je zarówno Wo 
’ewódzki Zarząd Handlu, jak 
i zakłady mięsne.

(arp)

Uwaga słuchacze 
WUML!

Zajęcia l-«o raka WUMVo 
rozpoczynają się 17 września 
o godz. 14.09 w gmachu KW 
PZPH przy ul. Waryńskiego 
7.

Temat zajęć:
Od 14.00—18.00 — WYKŁAD 

Z MIĘDZYNARODOWEGO RU 
IHU ROBOTNICZEGO: Po­
czątki ruchu robotniczego, Ma 
nlfest Komunistyczny.

od 18.00—20.C0 — WYKŁAD 
Z EKONOMII: Przedmiot eko 
noml politycznej.

Zajęcia Ii-go roku WUML-u 
rozpoczynają się 11 września 
o godz. 14.00.

Temat zajęć, 
od 14.00-17.00 — WYKŁAD 

Z EKONOMII SOCJALIZMU, 
Podstawowe cechy okresu 
przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu. Specyfika o- 
kresu przejściowego w Pol­
sce.

Od 17.00—20.00 — WYKŁAD 
Z POLSKIEGO RUCHU RO­
BOTNICZEGO: Walka o kie­
runek rozwoju Polski między 
masami ludowymi, a obozem 
rodzimej reakcji w tatach 
1918—1923. Powstanie KPRP.

Z karnecika imprez 
Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

W najbliższą sobotę I niedzielę 
Zarząd Wojewódzki TPP-R w 
Koszalinie organizuje w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej — szereg im­
prez. A więc w dniu dzisiejszym 
o godz. 20 nastąpi uroczysle o- 
twarete Klubu TPP-R przy ulicy 
Zwycięstwa 126.

W zespole PGR Barnów w po­
wiecie miasteckim otwarta »osta­
nie rejonowa wystawa rolnicza.

Natomiast w niedzielę, tj. 1« 
bm„ organizowane »ą w wielu 
miejscowościach festyny. Festyn 
taki połączony a wczasami świą­
tecznymi organizowanymi prze« 
Wrzz odbędzie się m. In. ty Mo­
stowi«. w programie przewidzia­
ne są występy amatorskich ze­
społów artystycznych, konkursy 
z cyklu „Zgaduj zgadula" 1 Inne 
atrakcje.

Festyny przyjaźni połączone • 
różnymi Imprezami odbędą się 
też w gromadztr Plowno (pow. 
Szczecinek), Lipka (pow. Złotów» 
i Robelice.

Ciekawie zapowiada się nie­
dziela w Klubie Tpp.R w Ko­
szalinie dla najmłodszych miesz­
kańców. O godz. H wezmą oni 
udział w poranku pod nazwą 
"PO. soł,>e król, misio I mała 
sierotka". Będzie to adaptacja 
baśni roayjsklch oraa ttlm-bajka.

Z OKAZJI TYGODNIA
OCHRONY ZABYTKÓW

Odczyt 
o sztuce ludowej 
regionu koszalińskiego

W poniedziałek, tj. 17 bm. 
w ramach Tygodnia Ochrony 
Zabytków odbędzie się odczyt 
mgr Haliny Mikułowskiej na 
temat sztuki ludowej regionu 
koszalińskiego i jej współcze­
snego zastosowania. Miejsce 
odczytu — sala klubu TPP-R 
przy ulicy Zwycięstwa 126. Go 
dżina — 18.
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Na marginesie planów aktywizacji województwa ,

W obronie życia...
SPRAWY, o których piszę wcale nie są nowe. Sły­

szymy o nich już tak długo, jak długo istnieje woje­
wództwo koszalińskie. A przecież jakże trudno jest 

przejść wobec nich obojętnie. Są to sprawy dalszego roz­
woju gospodarczego województwa koszalińskiego. Spra­
wy często trudne, nabolałc, zaniedbane w okresie nasze­
go dwunastoletniego gospodarowania.

Powracamy do nich stale — w rozmowach, dyskusjach, 
na łamach prasy — ponieważ leża' one na sercu miesz­
kańcom Ziemi Koszalińskiej. Jest to wymownym dowo­
dem wielkiego zainteresowania naszego społeczeństwa pro­
blemami aktywizacji gospodarczej województwa, perspek­
tywami jego ekonomicznego i kulturalnego rozwoju. 
Przejdźmy jednak do meritum sprawy.

Skrom no wymagania
" Zniszczenia wojenne były 

<3uże. Wiele miast w ponad 
50 proc, legło w gruzach. Po­
czątek naszej władzy na tych 
ziemiach nie był wcale łatwy. 
Krok za krokiem ożywiało się 
życie gospodarcze, kulturalne 
Zięmi Koszalińskiej. Wysiłek 
był wielki.
^Jednak dużo pozostało jesz- 

tźe do zrobienia. 'Wiele zakła­
dów przemysłowych w dal­
szym ciągu świeci pustką. A i 
gruzów — tych niezatartych 
śladów wojny — sporo jest w 
miasteczkach województwa.

Rady narodowe — gospodarz 
terenu — jeśli można je tak 
nazwać, ponieważ w ubieg­
łym okresie to piękne powie­
dzenie nie odpowiadało w za­
sadzie rzeczywistości — robiły 
dużo starań w kierunku odbu­
dowy zniszczonych obiektów. 
W większości wvpadków sta­
rania te były jednak zbywane 
przez władze centralne bezrad 
nym rozkładaniem rąk. — 
Trudności towarzysze, Nowa 
Huta, Kędzierzyn, a w ogóle 
to są bardziej zacofane ekono 
micznie rejony kraju...

Jednak władze wojewódzkie 
Ba uparte. Począwszy od 1952 
roku do gabinetów ministrów 
1 Innych kierowników naszej 
nawy państwowej, trafiają czę 
sto netycje, różnego rodzaju 
wyliczenia I obliczenia. Poka­
zuje się u nich co było kiedyś 
na tych ziemiach, co jest dziś 
i co może być jutro.

'■’Chodzi przecież o odbudowę 
niszczejących zakładów prte- 
mvs’owvch przy pomocy nie­
wielkich Inwestycji. Woje­
wódzka Rada Narodowa włas­
nymi siłami nie jest w stanic 
ich odbudować. Można powie 
dzieć. że plan S-letnl ominął 
te zakłady z daleka. Należy 
wobec teeo robić wszystko, 
ażeby 5-latka nie wynłatala 
nam pod tym względem po­
dobnego figla. Stosunek 
PKPG do snraw aktywizacji 
gospodarczei województwa w 
okresia najbliższego pięciole­
cia nasuwa bowiem bardzo pe­
symistyczne przypuszczenia.

Po długich kołataniach na­
wet u samego tow. Cyrankie­
wicza osiągnięto co prawda 
pewne rezultaty. Uchwała rzą­
du Nr 261 mówi, że zakłady w 
Jezierzycach, Dębnicy Ka­
szubskiej. Bohrowniczkach o- 
raz cegielnie Zieleniec, Zlocie 
nieć, Rąbino i Łęknica zosta­
ną odbudowane ! uruchomione 
w planie 5-letnim.

■ Czy to wystarcza? Nie? Po- 
Vńe to każdv mieszkaniec 
Ziemi Koszalińskiej. To ..nie“ 
powie każdy zdrowo myślący 
człowiek. Jesteśmy bowiem 
za biedni na to. pżebv pozwolić 
na dalsza dewastacię i nisz­
czenie takich zakładów, jak nn. 
fabryka napie’-” w Kopicach, 
płatkarnia w Wikowie, czv 
krochmalnia w Słupsku. Jeżeli 
nie uruchomimy tych zakła­
dów w planie 5-lefn’m, to na 
sza gospodarka narodowo na­
rażona zostanie naprawdę na 
poważne straty.

Podobnie przedstawia się 
gnrawn budowy nowych zakła­
dów. I tutaj wymagania władz 
terenowych nie sa wygórowa­
ne. W ramach aktywizacji go­
spodarczej, przewidziały one 
w p’anie 5-letnim wojewódz­
twa budowę fabryki płyt sp:l- 
śnion”ch w Korzybiu pow. 
Miastko, uprzemysłowienie nro 
dukcji torfowej, w który bo- 
gato jest województwo oraz 
budowę fabryki cukierków. 
Brano również nod uwagę e- 
wentualność budowy fabryki 
przyczep samochodowych w o- 
parciu o istniejącą bazę Spół­
dzielni Mechaników Samocho- 
Jdowycb w Koszalinie.

' Czas .płynb;. szybko. „Decii

zjl PKPG w tej sprawie jak 
nie bvło tak nie ma. A prze­
cież niedługo zblerze sie Sejm, 
który podejmie uchwałę o za­
twierdzeniu planu 5-letniego. 
Wtedy będzie za późno na po­
prawki i korekty. A może to 
celowe odwlekanie sprawy?... 
W czyim to zatem leży inte­
resie? Czy może w intere­
sie narodu 1 podniesienia sto­
py życiowej? Jednak nikt nie 
pytał się w tej sprawie o zda­
nie mieszkańców wojewódz- 
twa — bądź co bądź gospoda­
rzy.

Wiemy o tym, że wojewódz­
two koszalińskie jest wybitnie 
rolniczym, że wobec tego 
główna uwaga władz central­
nych i terenowych skierowana 
jest właśnie na rozwój rolni­
ctwa. Ale byłoby przecież 
naiwnością niedostrzeganie, że 
rozwój przemysłu jest dla każ 
dego miasta ważną konieczno­
ścią, która pociąga za sobą toż 
wój kultury, oświaty itp. Po­
ciąga za sobą — co jest w na­
szych warunkach najważniej­
sze — wzrost klasy robotni­
czej. mogącej oddziaływać na 
okoliczne tereny wiejskie. Jest 
to ważny moment polityczny, 
z którym należy się liczyć.
Problem 
na dni otwarty

Jest nim sprawa małych mia 
steczek. Większość z nich 
zniszczona w czasie działań 
wojennych w granicach od 
40—80 proc. Nic się tam nie 
robi. To mało. Tam ulega 
zniszczeniu także to. co oca­
lało z burzy wojennej. Nie od­
budowane zakłady pracy ule­
gają dalszej dewastacji. A prze 
cięż niedużym! nakładami 
można było je odbudować. Fa­
bryki mebli w Drawsku, Miast 
ku czy Bytowie, w oparciu o 
miejscową bazę surowcową da 
wałyby krajowi produkcję, a 
ludności pracę i Chleb.

Brak odpowiednich fundu­
szów na kapitalne remonty 
doprowadza do rozsypki także 
wiele domów.

A ludzie w tych miastecz­
kach? Duży procent nie ma 
stałego zajęcia. Występuje 
dość ostro problem bezrobo­
cia wśród kobiet. Jakie wo­
bec tego są fam perspektywy 
pracy, stabilizacji — po prostu 
elementarne warunki życia? 
Niewielkie. Młodzież, a tak­
że i starsi opuszczają miejsca 
zamieszkania, w których prze 
bywali od wyzwolenia i prze­
noszą się do innych miast, 
gdzie można zapewnić sobie 
pracę i byt. Miasteczka te, 
jak wskazują dane statystycz­
ne, pustoszeją.

W województwie koszaliń­
skim była komisja rządowa 
w sprawie aktywizacji gospo­
darczej małych miasteczek. 
Jednak do tej pory nie ma ża­
dnych wniosków. W Koszalinie 
mówią niektórzy, że była to 
raczej wycieczka turystyczno- 
krajoznawcza. Może mają ra­
cję... No cóż. Ziemia Koszaliń­
ska ma swój urok...

Władze centralne twierdzą 
uparcie, że województwo na­
sze nie jesf zacofane gospodar 
czo. Na miejscu wygląda to 
jednak inaczej. Zamiast iść 
do przodu, cofamy się.

Temu jednak trzeba stanów 
czo zapobiec. Nawet wbrew 
sprzeciwom niektórych kierów 
ników. być może zbyt słabo 
znających nasze potrzeby, ży­
cie naszych ludzi. Obok bar 
dzo ważnego aspektu gospodar 
czego występuje tutaj bowiem 
niemniej ważny aspekt poli­
tyczny. Trzeba coś robtć — 
odbudowywać, budować, ażeby 
tym samym bardd*?

Niedzielne imprezy sportowe
zwiększyć wiarę ludzi, że je­
steśmy tutaj na zawsze.

Sprawa Kołobrzegu
Wydaje mi się, że sprawę 

Kołobrzegu należy potrakto­
wać oddzielnie. Bogactwa te 
go miasta są zbyt duże, ażeby 
przechodzić obok nich obojęt­
nie. _

Problem odbudowy Kołobrze 
gu — miasta zniszczonego w 
90 proc., nie może być rozwią 
zany przez Woj. RN. Nie wol­
no nam zapominać przecież o 
tym, że Kołobrzeg był mia­
stem przemysłu rybnego i świa 
towej sławy uzdrowiskiem. 
Posiada on bogate źródła solan 
kowe i borowinowe i jest naj 
starszym uzdrowiskiem nad 
Bałtykiem, do którego rok­
rocznie zjeżdżało przed drugą 
wojną światową około 30 tys. 
kuracjuszy (w tym około 40 
proc, cudzoziemców, przede 
wszystkim z krajów skandy­
nawskich).

Uzdrowisko posiada 33 bu­
dynki murowane, jeden pawi­
lon drewniany i zaplecze gospo 
darcze. Z tych 34 budvnków 
tylko 9 odbudowano i 3 sa w 
remoncie. Natomiast 22 bu­
dynki uzdrowiska czekają od 
11 lat na odbudowę. Według 
obliczeń, nakłady inwestycyj­
ne w sumie 35 min złotych u- 
możl i wiłyby "rocznie 20 tys. ku 
racjuszom i wczasowiczom ko 
rzystanie z uzdrowiska.

I to nie tylko ? Polski. A my 
ślę, że dewizy to rzecz dobra 
i pożyteczna.

Poza tym Kołobrzeg, to port 
rybacki. Odbudowa niezbęd­
nych urządzeń przetwórczych, 
domów mieszkalnych itn. przy 
czyniłaby się do gospodarcze­
go ożywienia tego najstarsze­
go po Gdańsku naszego portu.

W tej sprawie, podobnie 
zresztą jak i w innych już 
przeze mnie poruszonych, brak 
ze strony naszych władz cen­
tralnych jakiegokolwiek sta­
nowiska. A przecież problem 
odbudowy Kołobrzegu winien 
być traktowany jako problem 
ogólnonarodowy. Nie wolno 
dopuścić do fego, ażeby wiel­
kie dobra materialne, tkwiące 
tutaj marnowały sie jeszcze 
przez drugie dziesięć lat

Zebrania, 
posiedzenia, 
konferencje...

nad problemem aktywizacji 
gospodarczej województwa 
trwają już ładnych parę lat. 
Pomimo wielkich trudności, ja

kie napotyka na tej drodze na 
sze młode województwo, Pre­
zydium Woj. RN i Komitet Wo 
jewódzki partii prowadzą i 
prowadzić będą uporczywą 
walkę o osiągnięcie tego nie­
zbędnego dla nas minimum. 
Nie zrażają ich: ani bezradne 
rozkładanie rąk w PKPG, ani 
też zgryźliwe uwagi ministra 
Wanga — w czasie konferen­
cji w dniu 3 września br. — 
że on się nie da zastraszyć. 
Co prawda nikt nie myśli stra­
szyć ministrów. Ale też nie 
możemy się już dłużej godzić 
na .traktowanie województwa 
koszalińskiego po macoszemu. 
Dlatego społeczeństwo Ziemi 
Koszalińskiej aprobuje w całej 
pełni głos przedstawicieli na­
szej władzy terenowej. Chodzi 
przecież o rozwój gospodarczy 
i kulturalny naszego woje­
wództwa, o jego perspekty­
wy, o przyszłość dla jego mie­
szkańców, jednym słowem — 
o nasze życie.

WACŁAW NOWAK

EOKS

Zestawienie par w III li­
dze bokserskiej: Goplania Ino 
wrociaw — LZS Tczew, Ko­
lejarz Słupsk — Stal Gru­
dziądz, Turbina Elbląg — 
Sparta Koszalin.

Pięściarze słupscy mają u- 
łatwione zadanie walcząc na 
swym terenie z outsiderem 
grupy — Stalą Grudziądz. 
Odniesienie zwycięstwa leży 
w ich możliwościach.

Trudną przeprawę będzie 
miała w Elblągu Sparta Ko- 
szaljn. Bokserzy nasi nie sto- 
j$ jednak na straconej pozy­
cji. Zainkasowanie obu punk­
tów wymagać będzie od nich 
dużego wysiłku.

PIŁKA NOŻNA
W klasie A na czoło spot­

kań wysuwa się spotkanie w 
Białogardzie między miejsco­
wym Kolejarzem, a Rega 
Świdwin (sędzia Sikorski) o-

Reprezentacja Koszalina 
na mistrzostwa województwa 

w lekkoatletyce młodzików
Sekcja LA MKKF w Ko­

szalinie powołała następują­
cych zawodników w skład re­
prezentacji miasta na mistrzo­
stwa lekkoatletyczne młodzi­
ków w dniu 16 bm.

Dziewczęta: L. Smirnowa, 
J, Mazurek, J. Zander, I. Se- 
menowicz, W. Skarbek, A. 
Guzelak, J. Oniszczuk, H. Ba­
biak, R. Długosz, I. Majer, 
B. Woronowicz, H. Białopio- 
trowicz, B. Culkowska, T. Fi­
jałkowska, H. Woronowicz, 
B. Kaczmarek, A. Olszak, Z. 
Makarewicz, D. Świniarska, 
A. Faryno, K. Siewościeja- 
now, A. Słowik, G. Choro- 
ścian.

Chłopcy: B. Jabłonowski,

K. Lewandowski, P. Pańczy- 
szyn, B. Lipski, A. Cymbał- 
ko, S. Zbiewski, R. Struse- 
wicz, A. Żarnowski, B. Myga, 
A. Berman, B. Adamczewski, 
K. Paczkowski, M. Wołuje- 
wicz.

Zbiórka wszystkich zawod­
ników na stadionie Sparty 
w dniu 16 bm. o godz. 9. Kie 
równikiem ekipy jest przew. 
sekcji LA MKKF ob. Kuchar­
ski.

raz mecz: Budowlani Człu­
chów -7 Bałtyk Koszalin 
(Wargln). Pozostałe mecze 
nie będą miały Już tego cię­
żaru gatunkowego. Wystąpią 
w nich: w Bytowie: Sparta 
— Włókniarz Złocieniec (Kii 
mas), w Karlinie: LZS -r 
Darzbór Szczecinek (Sarnin- 
ski). Mecz Gwardia Koszalin 
— Polonia Sławno przełożo­
ny został na inny termin.

Klasa B — grupa „Pół­
noc“: Barka Kołobrzeg — 
Gwardia Darłowo (Kowal­
czyk), Kolejarz Ustka — 
Gwardia Koszalin (Wysocki), 
LZS Graplcc — Orzeł. S!«- 
nów (Baj), Sparta Koszalin 
— Stal Słupsk, Start Słupsk 
-r Kolejarz .Darłowo (Bogu- 

"Slewicz).
Grupa „Południe": Start 

Jastrowie — Start Krajenka 
(Kanecki), LZS Barwice- — 
Start Miastko (Wróblewski), 
LZS Złotów — Włókniarz 
Okonek (Drozdowie/), LZS 
Czaplinek — Sparta Połczyn 
(Kubera), Gwardia Wałcz — 
Darzbór Szczecinek (Ostrysz), 
Budowlani Złocieniec — 
Sparta Złotów (Gierka).

KOSZ
Koszalin, sala zasadnicze! szko­

ły metalowe,!, półfinały mi­
strzostw Polski Juniorów.

W Dietek. w pierwszym dniu 
zawodów odbyły się tylko dwa 
spotkania Gwardia Poznań Fó- 
koneła LZS Świdwin «6:51 132:111, 
a Gwardia Gdańsk zwyciężyła 
Zrvw szczecin 69:46 (50:241.

Na skutek nieprzybycia dru­
żyny z Zielonej Góry turniej zo­
stanie zakończony w sobotę.

> t 
SIATKÓWKA

Kołobrzeg, godz. 10. Wstrzę- 
stwa powiatowe LZS w siatków­
ce mężczyzn.

POLSKA — FRANCJA

Strzelcy LPZ 
walczyli o puchar 
ZG LPŻ

Strzelcy LPŻ naszego woje­
wództwa walczyli 8 i » września 
w Białogardzie o puchar prze­
chodni ZG LPZ. Startowało 120 
zawodników, w tym 42 kobiety.

Na zawodach uzyskano izereg 
niezłych wyników. Strzelcy zdo­
byli Jedną I klasę sportowa, 45 
— drugich, 56 — trzecich i 10 — 
młodzieżowych.

Pobity został również rekord 
województwa w konkurencji 
kbks-8. Posiadaczem jego został 
Niebieszczański ze Zlotowa uzy­
skując 385 pkt.

Drużynowo pierwsze miejsce 
zajęli strzelcy Białogardu.

polski osz- 
czepnlk — 
Kopyto — 
z każdym 
startem na 
zawodach czy 
ni zadziwia­
jące postępy. 
Staje się on 
groźnym ry­
walem mi­
strza świata 
— Sldly. o- 

szezepnika 
norweskiego 

— Danielse- 
na. Maque.ta 
(Francja) i 
Innych.

Na zawo­
dach lekko­
atletycznych 
Polska—Frań 

Cja zajął on 
pierwsze 

miejsce wyni 
kłem 81.12 m.

Na zdjęciu: 
Kopyto w 
akcji.

— I ty kpie dopiero teraz o tym mó­
wisz?!

— Wasza wielebność, Ja...
— Bzdury pleciesz, a my słuchamy w 

pokorze ducha niby banda ciemnego 
chłopstwa, miast najważniejsze wiedzieć 
bez zwłoki! Gadaj!

—- Tak, wasza wielebność, tak Jest — 
mnich był wyraźnie przestraszony. — Już 
mówię...

— Nic nie słychać!
— Bo... Bogusław, prze... przedwczo- 

raj„. na polowaniu. Jeleń... jest konają­
cy...

Molzan stracił cierpliwość. Podskoczył 
do Franciszkanina, schwycił go za habit 
i potrząsnął mnichem niby gruszą.

—Kto konający? Jeleń?!
— Książę... Bogusław, łaskawy panie! 

— wyszeptał zakonnik z duszą na ra­
mieniu.

Na to Marinus zaczął wielkim głosem 
wołać, aby udali się za nim do kate­
dry. Jeszcze z radosnego zaskoczenia 
nikt nie ochłonął, też więc gadali bez 
ładu 1 składu, bijąc się po plecach z za­
dowolenia. Molzan calowa) dłoń księż­
nej. winszując tak szczęśliwego przy­
padku.

W chłodnej nawie katedralnej umilk­
li. Biskup ubrał mitrę, ozdobny ornat, 
dłoń wsparł na pastorale i tak ich wiódł 
uroczyście przed cudowny tryptyk św. 
Stefana. Tam na kolana padli, on zaś 
modlitwę dziękczynną zmówił I błogo­
sławi), aby szli na wsze strony, czyniąc 
ca im nakazano.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY
W pobliżu wsi Lipagóra, o godzinę 

drogi od Wkryujścia, nagonka skręciła 
ku wschodowi, podnosząc tumult wielki. 
Pachołkowie książęcy w Jaskrawych stro 
jach bili w bębny, Jazgotali grzechot­
kami i w rogi dęli ile sil w płucach. 
Chłopstwo zaś zapędzone do nagonki, 
krzyczało swoje „zabij" bez widocznej 
ochoty. A że przykazano każdemu z o- 
sobna, aby tłukł gorliwie kijem o pnie dla 
większego postrachu zwierza — nie u- 
chylał się od tego jeden z drugim, ale 
też thięśni sobie nie nadwerężał. Ot, 
machnął ręką jak dzięcioł dziobem, gdy 
mu się spać chce. Nad wszystko jednak 
niosło się ujadanie psich sfor, specjal­
nie przyuczonych, gdyż w księciu Bo­
gusławie od dawna sokoły budziły przy­
kre wspomnienia i nigdy przy pomocy 
tych ptaków nie polował.

Ludzie lukiem objęli spory szmat pusz 
czy i postępowali coraz szybciej, świa­
domi, że ich trud zbliża się ku końco­
wi. Już teraz i zwierz przemykał się 
w popłochu, na próżno próbując znaleźć 
ucieczkę przed zgiełkiem. Tu wyskoczy­
ło stado dzików, ryło poszycie racica­
mi oniemiałe niespotykanym widokiem 
I szorowało na powrót w gąszcze; tam 
przebiegały wystraszone sarny, le­
dwo dotykając nogami zie­
mi. Gniewnie pomrukiwały niedź­
wiedzie spłoszone z wygodnych lego­
wisk, a bliżej bagnistych brzegów Wkry 
rozlegało się pobekiwanie łosi, które 
chroniły się w niedostępnych dla czło­
wieka trzęsawiskach.

U skraju polany zajęli stanowiska ry­
cerze i kilkunastu młodzików, którsch 
rodzice oddali na wychowanie książęce­
mu dworowi — wszyscy uzbrojeni w 
noże myśliwskie, oszczepy i kusze: bez 
zbroi, bo blachy w czasie polowania tyl­
ko ruchy krępują. Bogusław czuwał na 
miejscu najbardziej wysuniętym — księ­
ciu przysługiwała przecież najokazal­
sza sztuka, jaką wypłoszą z chaszczów.

Pochylony czujnie w siodle, spod zmru 
żonych powiek obserwował Bogusław 
przeciwległy skraj lasu. Łowy były jego 
ulubioną rozrywką. W obliczu przyro­
dy, groźnej w swym ogromie I żywot­
ności, oddychał lżej, jakby codzienne 
trudy panowania zostawił zamknięte na 
cztery spusty w Wologoszczy. Uśmie­
chał się do swych myśli, śpiewa! przy 
ognisku wraz z łowcami, lubił wypić do­
brego wina w ich towarzystwie. Chwi­
la. kiedy stawał oko w oko z niedźwie­
dziem łypiącym nań przekrwionymi z 
wściekłości ślepiami, zdany tylko na 
silę swych ramion — dostarczała mu 
nie lada emocji. Albo gdy galopował 
przez leśne ostępy za oszalałym ze stra- 
rhu rogaczem wiedząc, że każdej chwi­
li zwierzę może zwrócić się przeciw 
prześladowcy 1 poczęstować go rogami. 
Tych przeżyć, wyrabiających pewność 
oka i siłę mięśni, nie wyrzekłby się 
za nic. ",

Słychać Już odlegle granie rogów. 
Jeszcze parę pacierzy i coraz głośniej­
szy trzask gałęzi budzi czujność myśli- ■ 
wych: ściskają mornlej broń w dłoniach. 
Oto wypadła niedźwiedzica z dwoma 
małymi, uciesznie kręcącymi się wokół 
lap matki. Uniosła łeb w górę, szuka­
jąc przejścia wśród zbrojnych. W tej sa­
mej chwili dopadla ją strzała. Zwierz 
stanął na tylnich łapach I zaskomlal 
żałośnie; bezradnymi, niemal ludzkimi 
ruchami usiłował wyrwać grot z rany, 
a gdy ból nie ustępował, zaczął się ta­
rzać w trawie, skarżąc się coraz głoś­
niej- (d. c. n.)



Kierunek- decentralizacja Lubomir Dmiterko

Decentralizacja kie­
rowania naszą kulturą 
trwa od dłuższego cza 
su. Rady narodowe juz 
od kilku lat są gospo­

darzem całej sieci bibliotek pu­
blicznych, świetlic gromadzkich 
i powiatowych domów kultury. 
Podobnie jest z ogniskami spo 
łecznymi i państwowymi, pod­
stawowymi i średnimi szkoła­
mi artystycznymi, liceami kultu­
ralno-oświatowymi i bibliotecz­
nymi. Od stycznia br. przesz­
ły pod nadzór rad narodowych 
prawie wszystkie subwencjono­
wane (tj. nieupaństwowione) 
teatry, zespoły pieśni i tańca o- 
raz orkiestry. Większość z nich 
przyjęła to z zadowoleniem, 
gdyż na ogól prezydia WRN 
otoczyły je wydatniejszą pomo­
cą, niż to miało miejsce po­
przednio. Pomoc ta dotyczy fi­
nansów, mieszkań — i może 
najważniejsze — zbliżenia do 
miejscowego społeczeństwa. Zde 
centralizowanie wystaw arty­
stycznych znacznie obniżyło ich 
koszty oraz pozwoliło na szer­
sze dotarcie z nimi do powia­
tów. Zwiększyła się więc ilość 
wystaw, jak również wzboga­
ciła się ich tematyka i ożywiły 
dyskusje artystyczne w mniej­
szych środowiskach.

W związku z dalszą decen­
tralizacją działalności kultural­
nej w terenie nasuwa się kilka 
uwag. Pomoc Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki dla wojewódzkich 
rad narodowych pozwoli, nie­
wątpliwie, zwiększyć ilość im­
prez kulturalnych i podnieść ich 
poziom, pozwoli na szersze roz 
winięcie działalności kulturalno- 
oświatowej. Rzecz jasna, że na 
leży dążyć do tego, aby jak 
najpełniej decydowały w tym 
zakresie poszczególne prezydia 
rad narodowych, znające specy

fikę swego województwa, jego 
realne możliwości i aktualne po 
trzeby. Przy tym inaczej na pe­
wno będzie wyglądał ten za­
rząd w województwie krakow­
skim, inaczej w kieleckim czy 
białostockim, a jeszcze inaczej 
w Warszawie, czy Lodzi — 
dużych ośrodkach kulturalnych. 
Sam Kraków jest ogromnym 
problemem (niezależnie od wo-

cćw, instruktorów I opieku­
nów.

Jeśli chodzi o teatry, muzea, 
orkiestry, przedsiębiorstwa im­
prez estradowych — to głów­
ną sprawą jest podniesienie od 
powiedzialności za wyniki ar­
tystyczne i za to. aby każdy 
grosz byl jak najbardziej ce­
lowo użyty, aby zmniejszała 
się dopłata skarbu państwa. 
A więc nie administrowanie

STANISŁAW PIOTROWSKI
■wiceminister kultury i sztuki

Str. Z — Koło­
brzeg — dawna Wie­
liczka Polski — .Al­
fred Wielopolski;

Malarz martyrolo­
gii Polski — J. Koz­
łowski;

Str. 3 — Wskrze­
śmy dobre tradycje 
— z. Stankiewicz;

Książka polska w 
Związku Radziec­
kim — J. F. Char- 
nlckl.

jewództwa), gdyż ilość szkól, 
teatrów, muzeów, zabytków jest 
większa w tym mieście niż 
łącznie w kilku innych woje­
wództwach. Podobnie przedstu 
wia się sprawa np. w Stalino- 
grodzie, Poznaniu i Gdańsku. 
Każde województwo powinno 
więc mieć swój zarząd kultu­
ry, dostosowany do własnych 
potrzeb, oparty jedynie na ge­
neralnych, wspólnych założe­
niach.

Jednym z podstawowych za­
łożeń decentralizacji jest osta­
teczne zerwanie z administro­
waniem, stworzenie warunków 
do rozwinięcia pełnej inicjaty­
wy twórczej i gospodarności 
kolektywów artystycznych, urno 
żliwienie pełnego rozwoju ini­
cjatywy społecznej. Nie chodzi 
o to, aby centralną administra­
cję zastąpić wojewódzką, lecz 
o to, aby zmienić metody pra­
cy oraz zakres administracyj­
nych kompetencji. Dlatego cię­
żar zagadnienia spoczywa na 
samych placówkach kultural­
nych, instytucjach i środowis­
kach.

Jak wiadomo, świetlice, biblio 
teki, powiatowe domy kultury 
od dawna podlegają radom 
narodowym. A czy wyniki ich 
pracy są zadowalające? Wszy 
scy wiemy, że nie. I wiemy 
również, że między innymi przy 
czyną słabych wyników dzia­
łalności tych placówek byl biu 
rokratyczny styl pracy rad i 
organizacji społecznych, było 
zagubienie społecznego akty­
wu, działaczy kulturalno-oświa 
towych danego środowiska, a 
nieraz odepchnięcie i zastąpie­
nie go przez etatowych pracow­
ników, często niedostatecznie 
przygotowanych do tych zadań. 
Świetlice i domy kultury powin 
ny stać się miejscem działal­
ności aktywu społecznego. Zy­
cie tych placówek powinno być 
kierowane przez wybieralne za 
rządy Społeczne, instancje nad 
rzędne zaś i pracownicy etato 
wi mają spełniać rolę dorad-

tymi placówkami przez instan 
cje wojewódzkie, a pomoc w 
usuwaniu wielu kłopotów dnia 
codziennego.

Decentralizacja i u- 
sprawnienie działalności 
kulturalnej w terenie i 

przewidywane powołanie woje­
wódzkich zarządów instytucji 
kulturalnych powinno iść w pa­
rze z walką o potanienie ogól­
nej administracji, ze zmniej­
szeniem liczby urzędników zaj 
mujących się kierowaniem kul­
turą. Możliwe to będzie, gdy 
znów się uaktywni' liczny za­
stęp działaczy kulturalno-oświa 
towych. ostatnio często pomija­
nych w pracy społecznej. Pra­
ca przyszłych zarządów powin­
na iść w kierunku koordyna­
cji i współpracy z zaintereso­
wanymi organizacjami społecz­
nymi. instytucjami i placówka­
mi, nie zaś — rozbudowy wla 
snego aparatu.

Wydaje się, że jedną ze sła­
bych stron dotychczasowej 
działalności kulturalnej było 
zbytnie rozproszenie organiza 
cyjne, rozproszenie środków, 
często przypadkowe ich -wydat 
kowanie oraz brak dostatecz­
nej koordynacji. Rady naroTTó-' 
we nie koordynowały całokształ 
tu działalności kulturalno-oświa 
towej, m. in. z braku kompe­
tencji. Sprawa ta jest szczegół 
nie doniosła dia masowego ru 
chu kulturalno-oświatowego. 
Zresztą na wsi poważnie ruszy 
ła już ona z miejsca. Działała 
już komisje koordynacyjne, skła 
dające się z przedstawicieli 
rad narodowych, organizacji 
społecznych — ZSCh, ZMP, 
związków zawodowych lid. O- 
becna dyskusja w miastach po 
zwala przypuszczać, że i tu w 
najbliższym czasie nastąpi po­
zytywne rozwiązanie — ujed­
nolicenie polityki kulturalnej do 
mów kultury, klubów, biblio­
tek, ruchu amatorskiego. Spoj­
rzenie na to zagadnienie od 
strony województwa, aktywu 
i działaczy kulturalnych może 
poważnie przyczynić się do o- 
żywienia całego życia kultura! 
nego kraju.

Zarządy wojewódzkie powin­
ny obejmować swą działalnoś­
cią całokształt zagadnień kul­
turalnych województwa, łącz­
nie z kinami. Sprawa ta jest 
szczególnie drażliwa na tere­
nie wiejskim, gdzie kina — jak 
zresztą wszędzie — nic podlega 
ją jeszcze radom narodowym. 
Koncepcja gromadzkiego domu 
kultury pod jednvm zarządem

społecznym z wyboru pozwoli 
na prowadzenie trzech działów 
pracy: zajęć świetlicowych, bi­
blioteki z czytelnią i kina.

Przekazanie wielu kompeten 
cji władz centralnych woje­
wództwom da pozytywne wy­
niki tylko wtedy, gdy w parze 
z tym pójdzie przekazanie nie­
których kompetencji rad woje­
wódzkich — miejskim i powia­
towym radom narodowym.

Rozszerzenia uprawnień I 
przyznania większych środków 
finansowych domagają się ra­
dy narodowe małych miaste 
czek i gromad. Pozwoli to zna 
cznie rozszerzyć ich działalność 
przez wykorzystanie inicjaty­
wy społecznej.. Zwiększenie ich 
kompetencji pozwoli urealnić 
czyny społeczne w zakresie bu­
downictwa kulturalnego, przy­
czyniając się do wzrostu ich 
odpowiedzialności za rozwój ży 
cia kulturalnego terenu. Dlate­
go obecnie zasadniczą sprawi 
jest pełna aktywizacja komisji 
kultury rad narodowych i 
ich czynny udział w inicjowa­
niu i kontroli działalności kul 
turalnej.

Ścisły kontakt komisji z wo 
Jewódzkimi radami kultury tam 
gdzie one istnieją, a tam gdzie 
ich nie ma — z działaczami 
kulturalnymi, artystami, peda­
gogami pozwoli jej na zbliże­
nie się do wielu szczegóło­
wych problemów kulturalnych 
w województwie 1 wielu bolą­
czek tego środowiska, ułatwi 
udzielanie pomocy w konkret­
nych sprawach.

W domku Chopina
Mimozy mnóstwo, róż dowoli
I palm — stu krajów wdzięczne dary — 
Tu w parku, w Żelazowej Woli, 
Kędy słowicze brzmią ianfary.

Ponad drzewami maszt antenyj 
Zwisają z niej ku ziemi liście.
Narodom muzykę Chopina 
Przenosi ona uroczyście.

Tu powstał geniusz niespokojny. 
Gdy radość twórcza go omota — 
Nie zdołał zmóc tęsknoty znojnej 
Swoich męczeńskich dróg żywota.

1, choć się podniósł na koturny, 
On ziemi nie opuścił wcale;
W jego sonatach i nokturnach
Nadzieja jest na światło w dali.

W zieleni szumy wiosny płyną
1 zda je się, że nieopodal, 
Osamotnioną gdzieś ścieżyną 
Z nutami kroczy Chopin młody.

Piękniejsze jednak nad pomniki
Liści z muzyką pokrewieństwo 
1 słodko brzmiący szum osiki 
Na cześć aeniusza człowieczeństwa.

Przełożył Andrzej Cesarz

Starego zamku historia 
nowożytna

OBRACAJĄC w reku po­
tężny klucz, wręczony 
ml w Wydziale Kultury 

Prezydium PRN w Bytowie, 
przyglądałem się bramie, któ­
rą za chwilę miałem przekro­
czyć, jako jeden z nielicznych 
wybrańców. Zastanawiałem 
się, dlaczego stary, doskonale 
zachowany zamek, mogący 
stać się nie lada atrakcją przy 
ciągającą turystów z całej 
Polski, jest niedostępny dla 
zwiedzających. „Niepowoła­
nym wstęp surowo wzbronio­
ny" groził ktoś, kto przywie­
sił na bramie drewnianą tab­
licę. Dlaczego? Co na to wy­
dział kultury? — pytały na­
pisy poczynione kredą przez 
turystów. Rzeczywiście, dla­
czego?

Odpowiedź otrzymałem nad 
spodziewanie szybko. Wkrót­
ce po przekroczeniu bramy. 
Na obszernym podwórzu zam­
kowym powitał mnie wrzask, 
jakiego stary zamek nie pa­
mięta chyba od czasu turnie­
jów rycerskich. Po krużgan­
kach, salach i murach szalała 
bawiąc się w rycerzy groma­
da chłopaków, fruwały ka­
mienie i deski.

— Skąd jesteście, chłopcy,

Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Widok na Kreml w nocy

co tu robicie? — zatrzymałem 
jakiegoś 10-letn!ego rycerza, 
przelatującego obok mnie z 
wojennym rykiem.

— My? Kolonia ze Śląska, 
z Chorzowa. Zamek nareszcie 
zdobyliśmy. Cały czas był 
zamknięty.

Dopiero po przekupieniu go 
cukierkami dowiedziałem się, 
że zdobycie polegało na wyr­
waniu deski z okna, przez 
które wlazła cała młoda kom­
pania.

— Panie, a nie ma pan la­
tarki? Tu są lochy, chcemy je 
zwiedzić, a nie mamy świa­
tła.

Z trudem wielkim wyper­
swadowałem swoim nowym 
znajomym chęć skręcenia no­
gi w jakiejś starej piwnicy 
zamkowej. Zaczęliśmy za to 
zwiedzać zamek. Chłopcy byli 
doskonałymi przewodnikami, 
znającymi dosłownie każdą 
dziurę. Przechodziliśmy tak 
sala za salą, wychylaliśmy się 
z blanek i strzelnic.

Oglądałem powyrywane ok­
na, połamane drzwi, powybi­
jane szybv. Widziałem śmieci 
i ruinę. Finał 10-letniej no- 
wożytnej historii starego zam 
ku. Zrozumiałem, dlaczego za­
mek jest zamknięty. Wstyd 
pokazywać ludziom ruinę.

Dlaczego zamek zniszczono? 
Dlaczego nikt się nim nie in­
teresuje? Dlaczego się go nie 
remontuje? W długich rozmo­
wach zbierałem nowojenną hi 
storię zamku, który mógłby 
stać się perła turystyczna na­
szego województwa, a stał się 
ruiną, której niewiele braku­
je do podzielenia losu wielu 
innych zabytków naszej ar­
chitektury.

Zamek bytowski był nie­
gdyś zagosnodarowany, wypo­
sażony w komnletne urządze­
nia z centralnym ogrzewa­
niem włącznie. W 1045 roku 
był on zdatny do natychmia­
stowego użytku. Można brio 
urządzić w nim szkolę lub 
pomieścić biura jakiejś insty­
tucji. Nie zrobiono tego. Na­
tomiast znaleźli sie opiekuno­
wie. którzy wyszabrowali u- 
rzadzenia, nowyrywall insta- 
lacie świetlne. Dzisiaj zamek 
wyelada wewnątrz jak obraz 
nedzv i rozpaczy. Lata braku 
opieki nad zabytkiem dają

o sobie znać na każdym kro­
ku.

W okresie tym nikt nls 
chciał przyjąć zamku pod 
swoją opiekę. Nie mamy pie­
niędzy na remont — odżegny 
wały się po kolei wszystkie 
instytucje, którym propono­
wano urządzenie w zamku 
biur. Miały za to pieniądze 
na przebudowę domów miesz 
kalnych na urzędy, co da 
dzisiaj odczuwa cierpiący na 
brak mieszkań Bytów. Obe­
cnie na remont i doprowa­
dzenie zamku do stanu uży­
walności — jak mi oświadcza 
no w Wydziale Kultury Pre­
zydium PRN — potrzeba oko 
ło 4 milionów złotych. Skąd 
je wziąć? Prezydium PRN 
rozporządza zaledwie 100 000 
zł. Wystarczy to ledwo na do 
prowadzenie do porządku 
zniszczonego dachu. A resz­
ta?

Nikt nie potrafił odpowie-^ 
dzieć na to pytanie. Po dłu-' 
gich targach i namysłach, W. 
myśl uchwały Prezydium 
Rządu, która nota bene po-1 
stawiła władze wojewódzkie i 
przed faktem dokonanym, za 
mek przejęły na magazyn Pol 
skie Zakłady Zbożowe. Wła-’ 
dze powiatu przyklasnęły tej' 
decyzji. Przynajmniej zamek 1 
nie będzie niszczał. Czy jedy 
nak radość ta je;t usprawie^ 
dliwiona? Mam co do tegOJ 
obawy. la

PZZ-ty, Jak oświadczył ml 
dyrektor tych zakładów, na 
remont zamku przeznaczyły 
niespełna pół miliona zło­
tych. Za pieniądze te mają i 
być wyremontowane sale nad 
parterze, w których urządzo j 
ny zostanie magazyn na 2 00dJ 
ton zboża. Pozostała część“ 
zamku, dwa piętra z wielką*! 
ilością pokoi i sal pozostaniaj 
w dalszym ciągu pusta t bę-5 
dzte nadal ulegać zniszczę-» 
niu. PZZ na pozostałą częśd^ 
zamku nie reflektują. Czy, 
więc radość nie jest przed­
wczesna? Obawiam się, ża 
tak.

W Byfowie rozmawiałem z 
miejscowymi działaczami 0 
losach zamku po wojnie. W 
Wszyscy z obmzo - opo-j 
władali o jego ni» zeniujfi 
Niemniej jednak, każdy <9

(Dokończenie na str. 3)



Kolobrzeg-dawna Wieliczka Polski
Zdawałoby się, że nazwa Kołobrzeg pochodzi 

od położenia miejscowości — koło brzegu. Nie­
którzy językoznawcy twierdzą, że jest inaczej. 
Z racji zainteresowań naukowych uprawianych 
zawodowo kochają oni rozmaite łamańce języko­
we. Dowodzą więc, że dzisiejsza nazwa Kołobrzeg 
Wywodzi się z innej treści: mianowicie — od 
słonego brzegu. Dawni Słowianie mieli oznaczać 
Sól wyrazem hol albo hal. (Stąd np. nazwa Ha­
licz, od słonych źródeł). Dawny Hol czy Hal- 
breg przemienił się z czasem w Kołobrzeg (po­
dobnie jak Halusz — w Kałusz). W rzeczy samej 
najdawniejszy Kołobrzeg leżał dość daleko od 
brzegu morskiego — na terenie dzisiejszego PGR 
Budzistowo. Grupa naszych archeologów wydo­
bywa tam obecnie spod ziemi zręby najdawniej­
szego grodu. Według kroniki Galia w r. 1107 
z tego to właśnie grodu kolobrzeżanie wyszli 
w pokorze i przyrzekli Bolesławowi Krzywouste­
mu wierność i wykonanie służb, a nieznany nam 
z imienia książę złożył mu hołd.

JUŻ wtenczas miasto od­
znaczało się bogactwem. 
Źródłem zamożności by­

ły tutaj solanki. Kolobrzeża- 
nte wysyłali sól uzyskaną po 
odparowaniu wody słynnym 
w średniowieczu traktem sol­
nym biegnącym przez Biało­
gard, Barwice do Krainy 1 
na Kujawy 1 dalej w głąb 
Polski, aż do Śląska. Zważ­
my, że kopalnie soli podkra­
kowskie (Wieliczka 1 Boch­
nia), zostały uruchomione do­
piero w drugiej połowie XIII 
w. Do tego więc czasu znaczę 
nie Kołobrzegu dla Polski 
tyło ogromne, jako Jedynego 
niemal źródła zaopatrzenia w 
artykuł pierwszej potrzeby ja 
kim Jest sól.

Jak odbywała się jej pro­
dukcja w średniowieczu? W a 
rzelnictwem soli w Kołobrze­
gu zajmowało się bractwo 
,.kucharzy soli" — fraterni- 
tas salls coctorum. Jednostką 
produkcyjną była warzelnia 
ustawiona w pobliżu źródła 
„z zieloną, żółtą 1 białą wo­
dą" tzn. solanki. Była to 
zwykła gliniana buda kryta 
strzechą. W niej, nad pau-r.n- 
klem zawieszano na hakach 
panew — coś w rodzaju me­
talowej, prostokątnej balii o 
wymiarze 5.5 x 6 łokci. So­
lankę czerpano wiadrami 1 
podsycając ogień utr/ymywa 
no ją w stanie wrzenia przez

kilkanaście godzin, aż krysz­
tały minerału osadzały się na 
dnie panwl. Po całkowitym 
odparowaniu wody produkt 
pakowano w kosze, a następ­
nie w beczki. Był to oczywiś­
cie nadzwyczaj prymitywny 
sposób produkcji. Towarzyszy 
ly mu też rozmaite przesądy. 
Jak np. ten. że warzenie soli 
należy podejmować Jedynie 
wiosną i latem; na wiosnę bo­
wiem cala przyroda nasyca 
się sokami, a więc 1 źródła 
solą; latem zaś wieją wiatry 
północne 1 zachodnie, które 
napędzają sól z morza pod 
ziemię. Wobec drakońskich 
przepisów ustalających okres 
eksploatacji — Jesienią i zimą, 

solanki spływały nie wykorzy­
stane do Parsęty. Średnio­
wieczny sposób uzyskiwania 
soli pochłaniał ogromne Iloś­
ci opału, a strzechy nad wa­
rzelniami były przyczyną czę­
stych pożarów. Dopiero w

drugiej połowie XVIII w. za­
częto budować tężnle, tzn. 
wysokie 1 długie konstrukcje 
z chrustu. Solankę pompowa­
no do rynny biegnącej górą, 
spływając powoli po gałąz­
kach plecionki woda parowa­
ła na wietrze, tak że w zbior­
niku u podstawy’ tężni gro­
madził się roztwór nasycony. 
Pompowanie odbywało się 
zrazu ręcznie, a już od pierw 
szego dziesięciolecia ubiegłe­
go stulecia — przy pomocy 
pomp poruszanych przez ko­
cioł parowy. Mimo to produk 
cja była nadal kosztowniej­
sza niż wydobywanie soli ka­
miennej w kopalniach, bądź 
też uzyskiwanie jej przez od­
parowywanie na słońcu wody 
z mórz południowych o wy­
sokim stopniu zasolenia.

Przez szereg wieków solan­
ka zapewniała zyski swoim 
właścicielom oraz zarobki 
..kucharzom soli", rzemieślnl 
kom wytwarzającym panwie. 
beczki, ’ kosze, przewoźnikom 
drewna i soli. Toteż w her­
bie Kołobrzegu na pierwszym 
miejscu widnieją haki, na któ 
rych zaw leszano panwie; z ko 
lei łabędź, który jest tu mo­
że symbolem barwy soli, a 
wreszcie obok nich — mitra 
1 pastorał biskupi. To ostat­
nie przypisać może należy te­
mu, że pierwotnie najwięk­
sze korzyści z wydobycia soli 
przypadały w udziale kościo­
łowi. W czasie od XI—XII 
w. książęta pomorscy obda­
rzali hojnie klasztory upraw­
nieniami warzenia soli. Dzie­
sięcina tzn. 1/10 wydobycia 
przypadała w udziale bisku­
pom w Kamieniu. Z czasem 
kiedy coraz więcej chciwych 
rąk wyciągało się tu po pa­
nowanie nad bogatym mia­
stem, kołobrzeżanie pozbyli 
się kurateli kościelnej. Mówi­
li oni, że chcą, aby rządził

nimi nie duchowny, a ktoś, 
kto „stoi Jak mąż, dosiada ko 
nia Jak mąż. czyni wszystko 
inne Jak mąż".

Tradycja kołobrzeska po­
wiada, że kiedyś chciano zba 
dać wnętnze ziemi, aby 
stwierdzić przycij nę zasole­
nia źródeł. Podczas kopania 
miały trysnąć takie tWfsy so­
lanki, że zagroziły miastu po­
wodzią. Zasypano czym 
prędzej dół i umieszczono na­
pis: „Noli me tangere" — 
nie wolno tykać. Odtąd nikt 
już nie zbadał wnętrza cho­
wającego skarby. W latach 
dwudziestych bieżącego stule 
cia Istniał projekt przeprowa­
dzenia wierceń geologicz­
nych, które miały ustalić czy 
nie dałoby się tu uruchomić, 
produkcji nawozów potaso­
wych w oparciu o podziemne 
zasoby minerałów. Kryzys 
rolny’ sparaliżował to zamie­
rzenie.

Kołobrzeg do tej pory „od­
chorowuje" skutki wojny. Tu 
taj przecież znajdował się 
słynny punkt oporu podczas 
przełamywania walu pomor­
skiego w 1945 r. przez połą­
czone siły polsko-radzieckie. 
Mimo zniszczeń miasto zacho­
wało swą krasę — zieleni, 
pięknej plaży 1 cienistych alei 
nad przecinającym Je dolnym 
biegiem Parsęty. Tutaj rozwi 
nie się z czasem w oparciu o 
solankę uzdrowisko, jak w 
Ciechocinku, lub Inowrocła­
wiu, tym piękniejsze, że nad 
morzem. Powstanie tu też 
przemysł rolny w oparciu o 
żyzne otoczenie rolnicze, a 
może 1 chemiczny na bazie 
bogactw podziemnych. Na ra­
zie Kołobrzeg czeka wciąż na 
swego odkrywcę, który zdej- 
mle z niego średniowieczne 
zaklęcie — „noll me ta.nge- 
re".
ALFRED WIELOPOLSKI I

Potyczki pió rem
»Za pan brat« z absurdem

Kartka 
ze starego 

kalendarza
W sierpniu 1912 roku dono 

sil organ prasowy zachodnio­
pomorskich socjaldemokra­
tów — „Volksbote“ — o na­
stępującym wydarzeniu mają 
ym miejsce w powiecie słup 

skim.
W miejscowości Objazda 

pracowała przy budowie ko­
lejki wąskotorowej prowadzą­
cej z Dominki do Ustki gru­
pa polskich robotników przy 
byłych do prac sezonowych 
z zaboru rosyjskiego. Jeden 
z tych robotników posiadają­
cy artystyczne zdolności w 
dziedzinie malarstwa, szki- 
cował sobie w podręcznym 
zaszycie pejzaże. Zdarzyło 
się, że w szkicowniku umiesz 
czone zostaiy również wize­
runki ochydnych ruder, które 
przeznaczono na zamieszka­
nie dla robotników polskich 
pracujących na sąsiednich 
majątkach. Nie spodobało się 
to obszarnikom, którzy oba­
wiali się, by tego rodzaju do 
wody traktowania polskich 
rcbolników nie poszły „w 
s: ’at". Aresztowanie artysty- 
amntora, który nieliczne, wol 
no od pracy chwile poświę­
ca! swojej pasji malarskiej, 
siało się Już tylko formalno­
ścią. Nie pozbawionym (w ca 
lej tej sytuacji) śmieszności 
był fakt, że aresztowano Po- 

i pod zarzutem szpiego- 
a na rzecz carskiej Rosji.

simki ruder i pejzaże sta- 
>wić m‘ały dowód obciąża - 

ący. Robotnik potrafił jed­
nak udowodnić swą niewin­
ność i po jakimś czasie zw'ol 
niono go z aresztu. Niemiec­
kie pisma postępowe nie 
szczędziły kpi- i przycinków 
Sprawcom tego niefortunnego 
posądzenia o szpiegostwo.

Dr

Aleksander Sochaczew 
ski — Autoportret.

Możemy ją spotkać niemal 
wszędzie. Przed domem, ul 
którym mieszkamy. Na pla­
cu, między klombami dalii. 
Przy Wejściu do fabryki, albo 
wreszcie w miejscu, gdzie zgo

Malarz martyrologii Polski
Szczakowa, Szczapowa, Zaj- 
czniewskiego, Nowakowskie­
go, Czetwertyńskiego, Łagów 
skich i innych. Na wprost siu 
pa granicznego stoi sam twór 
ca obrazu. W oczach postaci, 
które malarz utrwalił na płó­
tnie, rysuje się bezmierny 
ból i nieukojona tęsknota za 
ojczyzną, w imię której wal­
czyli i cierpieli. Smutek i gro 
za wieje z tego płótna.

Wstrząsające są również in 
ne obrazy tegoż malarza: „Za 
kuwanie w kajdan,“, „Pierw 
szy list z kraju po wielu la­
tach“. „Wśród śnieżnej pusty 
ni", „Wierny towarzysz“, „Pa 
nl Grudzińska", „Dwa pokole 
nia w katordze". Ten ostatni 
obraz przedstawia sędziwego 
powstańca splecionego uścis­
kiem z młodym socjalistą poi 
skim — przedstawicielem no 
wego pokolenia polskich re­
wolucjonistów, którzy w koń 
cu lat 70-tych i w latach 
80-tych ub. wieku zapełnili 
więzienia i katorgi syberyj­
skie. Obraz ten mówi, że 
uczestnicy walk wyzwoleń­
czych i powstań narodowych 
znaleźli godnych kontynuato­
rów wśród polskich socjali­
stów, którzy podnieśli sztan­
dar walki o niezawisłość 1 
wolność.

Obrazy Sochaczewskiego — 
to wielki pamiętnik malarski, 
galeria katorżników i zesłań 
ców, często ludzi bezimien­
nych, z którymi malarz sty­
kał się na Syberii. Obrazy te 
mają ogromną wartość histo 
ryczną. Wśród wielu podo­
bizn wygnańców polskich I

przez wiele lat na katordze 
syberyjskiej.

*

ZYCIE nie oszczędziło Socha- 
czewsklemu tragicznych 
przejść. Artysta pochodził z 

Iławy (kolo Łowicza) z nlęzamoż 
nej rodziny Żydowskiej. Jako tnło 
dy chłopiec porzucił na zaw-ze 
dom rodzinny, aby u cai lć do 
szkoły rabinów w Warszawie.

Rząd Ukraińskiej SRR 
przekazał Polsce 124 obra 
zy polskiego artysty-mala 
rza Aleksandra Sochaczew 
skiego (1839-1923). Podczas 
Miesiąca Przyjaźni Polsko 
—Radzieckiej obrazy te 
wystawione są w Muzeum 
Historycznym m. st. War­
szawy.

P ARYŻ 1889. Znów Paryż 
1895. Łondvn 1895. Bruk 
sela 1897. ’Wiedeń 1901. 

Lwów 1913. Wystawy obra­
zów malarza polskiego Alek­

sandra Sochaczewskiego cie- 
,szą się olbrzymim powodze­
niem. Ludzie zatrzymują się 

.przed przejmującymi grozą 
płótnami wstrząśnięci 1 wzru 
szeni. Powszechną uwagę 
zwraca obraz o ogromnych 
rozmiarach, zatytułowany 
..Pożegnanie Europy“. Grupa 

.kilkudziesięciu ludzi pędzo- 

. nych na katorgę syberyjską Aleksander Sochaczewskl — Dwa pokolenia w kator­
dze.

Długo tutaj Jednak miejsca nie 
zagrzał. Interesują go naukt 
świeckie, a nade wszystko sztu­
ka. Rysuje 1 maluje od najmlod- 
azych lat. Wreszcie w 1858 r. 
dzięki zamożnym mecenasom sztu 
kl udaje mu się przestąpić pro­
gi warszawskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych.

W 1601—1662 roku w Warszawie 
następują wielkie demonstracje 
patriotyczne. Młody student Szk.i 
ly Sztuk Pięknych rzuca się w 
wir walki przeciwko znlenawidzo 
nemu despotyzmowi. Jest człon­
kiem kół patriotycznych, blerze 
udział w demonstracjach, zama­
chach na policję, przechowuje li­
teraturę | broń. Nie udało mu 
się jednak wziąć czynnego udzia 
łu w powstaniu. W przededniu je 
go wybuchu zostaje aresztowany 
wraz z księdzem Konarskim, 
Henrykiem Orłowskim 1 Broni­
sławem Szwarcem, a po blisko 
rocznym pobycia w więzieniu 
wraz z pozostałymi towarzyszami 
skazany na szubl»-ioę. Dwóch 
pierwszych sUacono, dwóch po-

Ralni/ zamku w Starym Drawsku. Wejście do części 
m i es z kol ne i. — Jan Glndkowtki

zastałych w ostatniej chwili, już । 
pod szubienicą, ułaskawiono i. 
skazano na 20 lat katorgi. Broni-1 
•.ława Szwarca odwieziono do I 
Szllsselbiu ga. Sochaczewskiego — ( 
na dśMcą Syberie; do mlejaco-. 
wości Usolje. Przebywał tam po­
nad 20 lal — dopiero w la..3 ro-l 
ku pozwolono mu powiócić doi 
kraju. ।

Wkrótce po powrocie z ze-1

la nie Spodziewaliśmy się ¡ej 
ujrzeć. Oszpeciła nasze mia­
sta, ulice, place i parki. Wpro­
wadziła zamęt do istniejących, 
powszechnie znanych i honoro 
wanych pojęć o estetyce. O 
estetyce, z którą chyba nie po­
winniśmy się rozstawać, a któ 
rą powinniśmy nadal rozwijać 
i upowszechniać. Niestety, brzy 
dola górą! Górą jakże często 
nad rozsądkiem, nad ludzką 
równowagą! Więc z tej racji 
poiwóttie; że przedstawię to 
ziawisko w pełnym brzmieniu. 
Nazywa się skromnie: wypa­
czona propaganda wizualna.

Wizualna owszem, propagan­
da nie. Wizualna, bo rzuca się 
w oczy, da je się określać. Z 
propagandą zdecydowanie iad 
nych cech wspólnych nie po­
siada. Nie wiem też. czy ktokot 
wiek potrafi mnie przekonać i 
udowodnić, że zjawisko to jest 
w tei postaci komukolwiek do 
szczęścia potrzebne. Wiem na­
tomiast i mogę w każdej chwl 
li służyć dowodami, ile tysię 
cu cennych złotówek zdążyliś­
my już z tej racji utopić t» 
..wizualnej propagandzie". ile 
topimy obecnie, no i oczywiś­
cie ile zdołamy (opierając się 
na danych z lat ubiegłych i 
uwzględniając prawo postępu) 
utopić w najbliższej przyszłoś­
ci. A więc pierwszy argument. 
Wypaczona propaganda wizu­
alna pomnaża nasze stratni 
Jest deficytowa, ludzkiej świa 
domości nłe przeobraża. Po co 
ją stosujemy?

Stosując propagandę wizual­
ną złą i wypaczoną kroczymy 
ciągle .za pan brat" z absur­
dem. Absurdalnie ją umasawia 
my budując gablotki np. o po­
stępie polskiego szybownictwa 
nawet na terenie... zarodowej 
stajni końskiej. Absurdalnie 
(i horendalnie) szafujemy pań 
stwową gotówką, często wygo 
spodarowaną w trudzie i po­
cie przez robotnika, który ra­
czej chclalby ją widzieć w 
swoim zakładowym funduszu: 
w nowych kwietnikach przed 
fabrycznym przedszkolem, w 
nowocześniejszych urządzeniach 
natryskowych łaźni. A zdecydo 
wonie NIE w jakichś dziw­
nych monstrach, z wybitymi 
szybami, nierzadko w ogóle 
pustych albo napacykowanych 
wypłowiałymi przez słońce bo­
homazami. Zdecydowanie NIE 
w gablotkach. W psetidopro- 
pagandzie. W pseudowizualnef 
Propaganda wizualna zdrowa, 
właściwie pojmowana. nie 
wypaczona jest potrzebna w 
naszym życiu i taką zawsze 
będziemy u nas popierać. Na 
taką warto też przeznaczać 
setki i tysiące złotych.. 
Po co jednak ten ab­
surd towarzysze z poczty, 
PKP. gastronomii, kin i ze­
wsząd?...

A teraz Jeszcze słów parę, 
aby nie być posądzonym o

(Dokończenie na str. 3)

słania Sochaczewskl wyeml- 
grował i osiedlił się w Moni 
chium, gdzie nadal malowa 
sceny syberyjskie. Opiekowa 
się młodzieżą polską z Króle- 
stwa, która tam studiowała 
Niebawem przenosi się d< 
Wiednia. W nędzy i zapomnii 
niu spędza tam resztę swegi 
życia. Utrzymuje się z pomo­
cy, jakiej udzielało mu tam­
tejsze wychodźstwo polskie 
Obrazów swych sprzedawał 
nie chciał, chociaż proponow; 
no mu za niektóre z nich p< 
kaźne sumv. W 1913 roku ca­
ły swój dorobek artystyczna 
bezinteresownie przekaza 
Muzeum Łozińskiego i Osso­
lineum we Lwowie.

»ÓZEF KOZŁOWSKI

Aleksander Sochaczewskl. — Pożegnanie Europy (kon­
wój skazańców u słupa granicznego na Sybirze).

zatrzymuje się przy słupit 
granicznym Europa—Azja. 
Na obrazie widzimy podobi­
zny zeslańców-Polaków 1 Ro­
sjan: Bnińskich, Zienkiewi­
cza, Hofmelstra. Kajssaka

rosyjskich Sochaczewskl po­
zostawił również kilka szki­
ców przedstawiających wiel­
kiego demokratę rosyjskiego 
Mikołaja Czernyszewskiego, 
przebywającego również



Wskrześmy dobre tradycje
Artykuł dyskusyjny

JEDNĄ z najbardziej tra­
dycyjnych działalności 
klasy robotniczej i jej 

postępowej części jest dzia­
łalność oświatowa. Gdyby

Starego zamku 
historia 

nowożytna 
(Dokończenie ze str. 1) 

nich jakby usprawiedliwiając 
stan obecnv przytaczał mi 
liczby, z których wynikało, 
że remontować budowli się 
nie opłaci. Za te same bo­
wiem pieniądze można wybu 
dawać nowv hiur"-'*c ’V 
dom mieszkalny. Ale prze­
cież kultury i dóbr kultural 
nych nie mierzy się jednak 
ilością złotówek. Dobra te są 
niewymierne. Dlatego napra­
wdę trudno zgodzić się z ta­
kim rozumowaniem.

A może znajdą się jednak 
pieniądze na wyposażenie 1 
remont zabytku? Można by 
w nim urządzić piękną szko­
łę lub bursę, pomieścić 
wszystkie biura i urzędy By­
towa. Może właśnie one znaj 
dą pieniądze na remont, prze 
znaczą je na wsnólny cel i 
doprowadzając zamek do po­
rządku spełnią ¿wa piękne 
snołeczne uczvnk'. Uratuj a 
zabytek przed dewasitacją i 
oddadzą swoje biura w do­
mach mieszkalnych na mlesz 
kania.

Nie jest to oczywiście "Ide­
alne wyjście z sytuacji. Było 
by o wiele leniej, gdyby w 
zamku urządzić nn. muzeum 
kultur regionalnych lub ja­
kiekolwiek inne muzeum. 
Niestety, obecnie nie stać 
nas po prostu na to. I dlate­
go trzeba zrobić wszystko, 
aby cenny zabytek uratować 
przed całkowitym zniszcze­
niem, przekazuiac go choćby 
na bursę czy biura.

Włodzimierz Wodecki

Jezioro Łebskie

Diunami, łąkami
Jezioro jest wypukłe, jak opal w pierścieniu, 
klejnot brązem oprawny, patyny wiekowej: 
złote są lotne plaski, a łąki zielone.

Trwa nieruchomo woda. Suną chmury cieniem- 
Wydmy, trawą porosłe siwe chylą głowy.
I ja czoło pochylam w milczeniu, jak one.

Bo tutaj nurt dziejowy bruzdami się worał. 
Tutaj lud trwał opornie w nadmorskiej stanicy. 
1 swoją chłopską wolę — chłopską mową sławił. 

Patrzę w roztocz szeroką Łebskiego Jeziora, 
na stare strzechy Gacy, Cieminla, Izbicy, 
na Kluki zagubione w błotach pleśnią rdzawych. 

Serce moje przypadlo do tej starej ziemi, 
a myśli się za sercem na niziny kładą. 
Słucham dawnych melodii — nowe widzę zorze. 

I nie umiem już chodzić drogami Innymi. 
— Wszystkie struny mi grają pomorską balladą. — 
Idę z pieśnią diunami, łąkami, Pomorzem.

WANDA BRZESKA

Cenne 
odkrycia 

archeologiczne
„...Następnie niszcząc wokoło 

najbliższe okolice, ścigał dalej 
nieprzyjaciela, tak te nie miał 
wprost odwagi nocować w żad­
nym ze swoich grodów..." W ten 
sposób opisuje najazd wojsk 
Henryka II na krainę między­
rzecką kronikarz niemiecki Thlet- 
mar. Szczupłe są z tego okresu 
zapiski kronikarzy, niewiele po­
wiedziały także dotychczasowe 
wykopaliska. Toteż niezwykle 
cennym dla archeologów, a zwła­
szcza dla historyków, będzie od­
krycie prastarej osady na pół­wyspie w północno-wschodniej 
cięścl Jeziora w Pszczewie, pow. 
Międzyrzecz.

Pracownicy zarządu wodno-me­
lioracyjnego otrzymali niedawno 
polecenie wybudowania na tym 
półwyspie szopy na sprzęt 1 na­
rzędzia. podczas wykopu natrafili 
Ba głębokości 70 cm na rząd pio- 
powo wbitych slupów.

ktoś pokusił się o opracowa­
nie historii towarzystw oświa 
towych i podobnych w Pol­
sce, to praca taka niewątpli­
wie zabrałaby mu sporo cza­
su, a wydawnictwom również 
sporo papieru — tak bogata 
była ta działalność. Wystar­
czy wymienić tylko Towarzy 
stwo Uniwersytetów Robotni 
czych, czy stojącą na daleko 
od niego wyższym poziomie 
Wolną Wszechnicę Polską (ta 
ostatnia była zdecydowanym 
szermierzem wiedzy materia 
lisfycznej, że przypomnę tyl­
ko prof. Rudniańskiego, czy 
też postać Ludwika Krzywic 
kiego, nauhowca, wybitnego 
działacza oświatowego i wie­
lu, wielu innych). Krótko po 
wojnie działały również tzw. 
uniwersytety robotnicze i cie 
szyły się one ogromnym po­
wodzeniem. W Słupsku jesz­
cze w 1949 roku działał uni­
wersytet robotniczy przy 
Pow. Radzie Zw. Zawodo­
wych. Tego rodzaju działal­
ność prowadzą postępowe 
związki robotnicze w wysoko 
rozwiniętych krajach kapita­
listycznych o dużej kulturze, 
jak: Dania, Szwecja, Belgia. 
Przypomnijmy sobie: Morten 
i Pelle. bohaterzy powieści 
M. A. Nexo obok swojej dzia 
łalności spółdzielczej zajmują 
się sprawami oświatowymi i 
są słuchaczami takiego uni­
wersytetu. Jedną z form dzia 
łalności Komunistycznej Par­
tii Stanów Zjednoczonych są 
właśnie uniwersytety robot­
nicze.

U nas działalność oświato­
wą przejęły początkowo zwią 
zkl zawodowe, Polskie Radio 
(tzw. Wszechnica Radiowa) i 
wreszcie TWP, które tą dzia 
łalność zmonopolizowało. Zli­
kwidowane zostały wszystkie 
towarzystwa oświatowe, w 
tej liczbie i Towarzystwo Uni 
wersytetów Robotniczych 
oraz Towarzystwo Uniwersy­
tetów Ludowych. Wszechnica 
Radiowa, piękny twór Pol­
skiego Radia, zbiurokratyzo-

wana do ostatnich granic po 
wprowadzeniu powszechnych 
i fikcyjnych egzaminów zli­
kwidowała wreszcie swą dzia 
łalność. Argument jaki sły­
szałem z ust jednego z pra­
cowników Polskiego Radia: 
„My jesteśmy radiem a nie 
uniwersytetem" chyba nie 
wytrzymuje krytyki. Właśnie 
Radio ma największe możli­
wości wykorzystania nie tyl­
ko przedwojennego, ale i 
swego powojennego pięknego 
dorobku oświatowego. Szczy­
ciliśmy się i słusznie choć z 
odrobiną przesady — że ta­
kiej działalności oświatowej 
jaką prowadzi Wszechnica Ra 
diowa nie ma w żadnym in­
nym państwie w Europie. 
I ten powód naszej dumy po­
chopnie zlikwidowaliśmy. Na 
leżało tylko oczyścić z biuro­
kracji tę piękną instytucję i 
kontynuować jej działalność. 
Zmarnowaliśmy olbrzymi za­
sób doświadczenia, jakim nie 
każde państwo w Europie — 
i to jest chyba niezaprzeczal­
na prawda — może się po­
szczycić. Jestem za tym, by 
reaktywować działalność 
Wszechnicy Radiowej, uprze­
dnio odrzuciwszy wszystko 
to, co w niej było złe i nie­
potrzebne.

Ale nie tylko o Wszechnicę 
Radiową tu chodzi. Wydaje 
mi się, że można by wznowić 
działalność Towarzystwa Uni 
wersytetów Robotniczych. To, 
co w nim było obcego kla­
sie robotniczej, miałobji teraz 
już tylko wartość history­
czną. Ale miało ono w swej 
pracy wartości nie przemija­
jące, a w naszych czasach po­
stulat krzewienia wiedzy 
wśród najszerszych rzesz spo 
łeczeństwa niekoniecznie 
musi' być realizowany tylko 
przez ministerstwa do tego 
powołane, odpowiednie cen­
tralne zarządy i nieruchawe 
Towarzystwo Wiedzy Powsze 
chnej. Jestem pewien, że te­
go rodzaju towarzystwa 
oświatowe, nie zmonopolizo­
wane w krótkim czasie zdy­
stansowałyby to jedyne towa 
rzvstwo państwowe — bo ta­
kim chyba jest TWP.

Warto, by działacze oświa­
towi (nie mylić ich z urzę­
dnikami oświatowymi) 
naszych miast Koszalina, Słup 
ska, Szczecinka, Białogardu, 
pokusili się o zorganizowanie 
takiej placówki w naszym 
województwie. Niesłychane 
wprost powodzenie tzw. uni­
wersytetów dla rodziców w 
Warszawie i Lublinie zdaje 
się potwierdzać celowość ta­
kich placówek popularyzują­
cych rzetelną wiedzę. Znajdą 
się ludzie, którzy bezinfereso 
wnie lub za niewielkim wy­
nagrodzeniem wygospodarują 
w swoim dniu pracy godzinę, 
czy dwie tygodniowo na wy­
głoszenie wykładu w takim 
uniwersytecie. Znajdą się lu­
dzie, którzy poświęcą nawet 
tej idei cały swój wolny od 
zawodowej pracy czas — za­
paleńców do pięknych czy­
nów u nas nigdy nie brako­
wało. Pisząc te słowa chętnie 
służę własnymi projektami 
dotyczącymi organizacji tego 
rodzaju placówek.

Wskrześmy piękne trady­
cje robotniczej działalności 
oświatowej.

Zdzisław Stankiewicz

„Prawo rzymskie na tle praw 
antycznych" i ,.Gi eko-rzymskle 
prawo w późniejszym okresie" 
(w Języku angielskim) — dzieła 
profesora Uniwersytetu Warszaw 
skiego dr Rafała Taubenszlaga. 
Kupujący pyta o numer czaso­
pisma naukowego „Eos", poiwię- 
eony temu znakomitemu uczo­
nemu polskiemu z okazji 50-lec I a 
Jego pracy naukowej.

— Ten starzec to znakomity na 
itkowiec, nasz stały klient — 
informuje mnie później kierow­
nik działu polskiego księgarni. 
— Ludzie nauki stanowią poważ­
ny odsetek naszej klienteli. Nie­
które polskie prace naukowe spo 
tykają się tu z baidzo dużym u- 
znaniem, np. historyczne. Ale 
Jeszcze lepszą markę maja wśród 
tutejszych specjalistów dzieła z 
zakresu językoznawstwa, np. 
„Gramatyka historyczna języka 
polskiego". „Słownik staropol­
ski“, ..Słownik łaciny średnio­
wiecznej", teksty oryginalne o- 
raz przekłady autorów starożyt­
nych — Herodota, Llwlusza, 
Ksenofonta, nie mówiąc już o 
takich dziełach, jak słowniki Lin 
dego i Karłowicza.

Radzieccy specjaliści bardzo 
interesują się polskimi atlasami 
or»z .wydawnictwami z dziedziny 
geologii, transportu, chemii I me 
dycyny. Ciekawe, jak pojętnymi 
uczniami okazali się Polacy w 
dziedzinie budownictwa okręto­
wego. Fachowcy radzieccy, któ­
rzy pomagali stawiać pierwsze 
kroki polskiemu przemysłowi o- 
krętowemu, obecnie poszukują 
polskich prac z zakresu techniki 
okrętowej.

— Proszę „Malarstwo eu­
ropejskie w zbiorach pol­
skich". Te słowa słyszałem 
v' czasie mego pobytu w kslę 
garnl kilkakrotnie. W ciągu 
trzech dni sprzedano aż 500 
egzemplarzy tego wydawnic­
twa (421 Jednobarwnych i 12 
wielobarwnych plansz). Al­
bumy oraz pocztówki z repro­
dukcjami dziel sztuki I prace 
z zakresu historii sztuki sta­
nc wlą chyba najbardziej 
„chodliwy towar" księgarni. 
Albumy — „Wit Stwosz", 
„Architektura Polska", „Gło­
wy Wawelskie", „Bitwa 
Grunwaldzka", „Drzwi Gnleź 
nieńskie", seria „Wśród 
swoich 1 obcych" Rodakow­
skiego, grafika Kulisiewicza, 
plakaty Trepkowsklego, pocz­
tówki Uniechowsklego „Sta-' 
ra Warszawa", Ilustracje do 
„Pana • Tadeusza", „Renesans 
w Polsce" (w Jęz, niemiec­
kim), monografia Boguckiego 
o Matejce, wreszcie reproduk 
cje Canaletta, który uwidocz­
ni! pejzaż starej Warszawy, 
są dosłownie rozchwytywane.

Powrót -sprzedawcy z maga­
zynu umożliwił prowadzenie 
dalszej rozmowy z kierowni­
kiem polskiego działu księ­
garni w atmosferze znacznie 
spokojniejszej, w maleńkim 
kantorku za sklepem. Tu prze 
szkadzał tylko telefon. Dzwo­
nili najwierniejsi przy­
jaciele polskiej kslążk’, 
stall klienci księgarni, któ­
rzy dopytują się o no­
wości, czekają na nadefścle 
Interesujących Ich wydaw­
nictw. Mój rozmówca ma z 
tym niemałe kłopoty.

W pojedynczych wypadkach 
samo zetknięcie się z literatura 
polska jest wystarczając^ bódź 
cem do wgłębiania się w niełat­
we dla cudzoziemca, tajniki na­
szej mowy. Opowiadano ml tu 
o profesorze-llngwlicle. zna1ącvm 
osiem Języków, którego zachęco­
no do przeczytania „Faraona" w 
orvginale. Prus tak zafascyno­
wał profesora, że opanował ję­
zyk polskt (przy znajomości oś­
miu innych jest to sprawa znacz 
nie łatwiejsza) 1 jest obecnie sta­
łym i zapalonym czytelnikiem 
polskich książek.

Opuszczam księgarnię, gdy 
w sklepie panuje wzmożony 
ruch. Są to bowiem godziny 
przerwy obiadowej w wielu 
instytucjach i urzędach. My­
ślę o tym, ile szkody wyrzą­
dziliśmy przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej w minionych latach, 
gdy stosunki kulturalne a tak 
że gospodarcze między naszy 
ml krajami przedstawialiśmy 
najczęściej w sposób bardzo 
jednostronny, nieprawdziwy, 
nieżyciowy 1 właściwie u- 
wtaczający naszym uczu­
ciom narodowym: gdy Zwią­
zek Radziecki przedstawiani 
my tylko w roli dającego, a 
Polskę — w roli biorącego.

Życie, fakty zadawały 
kłam tej jakże niezręcznej 
propagandzie. Trzeba, . aby 
świadomość tych faktów —; 
jak najbardziej zresztą oczy­
wistych 1 naturalnych —1 
świadomość Istnienia prawdzŁ 
wej, a więc dwustronnej wy« 
miany była Jak najpowszech­
niejsza. Jest to najlepsze pod 
łoże dla dalszego rozkwitu 
Jak najszczerszych uczuć przy 
Jaźni między naszymi naro- 
oaml.

Jan Feliks CHARNICKI

Potyczki 
piórem 

(Dokończenie ze str. 2)

golosłowność. Słów parę, te nl 
komu po 22 Lipca niepotrzebne 
są we wrześniu wszelkie ,,ołta 
rzyki" propagandowe, gablotki, 
plansze o tematyce z tym świę­
tem związanej. Nikogo nie prze 
kona już znacznie mniejszego 
formatu malowidelko reklamu­
jące koszalińskie kawiarnie 
(pardon, kawiarnię!). Gdzie 
te palmy, klubowce, marmury, 
szybka obsługa, estetyka, dobry 
smak i gust? Gdzie obywatele 
z KZG? Nikt nie da się prze­
konać do rzekome! perfekcji, 
akuratnoicl, szybkości t jakoś­
ci w funkcjonowaniu koszaliń­
skich placówek łączności — 
jedynie na podstawie 
(3mX2m) plansz rozwieszo­

ne ch w hallu, a na których bra 
kuje tylko hasła w rodzaju: 
.bez nas do socjalizmu ani 
tui..."

Dziękujemy za taką propa­
gandę. Chcemy mądrej i zaw­
sze aktualnej. W Czechosłowa­
cji mówią o Polakach — połud 
niowcy. Nie wiem dlaczego, a- 
le wiem, że duto w tym ra­
cji. Mamy już to do siebie, że 
oprócz umiejętności robień V 
wrzawy, przy każdej okazii lu 
bimy też podobnie jak włosi 
lub Etiopczycy przed kupnem 
towaru go pomacać, przed zło 
żeniem pewnej części ciała na 
przedmiot zwany krzesłem — 
sprawdzić wpierw czy się ono 
nie załamie... Więc dlatego wa­
limy wpierw przekonać się nie 
tylko naocznie, ale przede wszy 
stkim NAMACALNIE. Pretensji 
do nas ani socjalizmu mieć 
z tej racji nie wolno! Do na­
tury pretensje — obywatele, któ 
rym ten felieton wejdzie za 
skórę!

ADAM NAŁĘCZ

W Trietiakowskiej Galerii

Przed obrazem J. N. Krymskiego pt. „Nieznajoma".

Książka polska w Związku Radzieckim
Moskwa dużo czyta. 

Przed ulicznymi kios­
kami 1 wózkami z 

książkami stale pełno ludzi. 
Ludzi zatopionych w lekturze 
spotyka się dosłownie wszę­
dzie — w zatłoczonym auto­
busie, na ławce w skwerku 
ulicznym, w tramwaju, w ko­
lejce do kasy sklepowej, na­
wet na ruchomych schodach 
metra.

Moskwa czyta nie tylko po 
rosyjsku. Gdy zatrzymałem 
się w samym centrum ra­
dzieckiej stolicy kilka minut 
przed godziną 11-tą przed 
wielką księgarnią krajów de 
mokracji ludowej, na otwar­
cie sklepu czekała już grup­
ka ludzi.

Rozmawiałem z kierowni­
kiem działu polskiego księ­
garni przy ladzie sklepowej 
(sprzedawca zajęty był chwi­
lowo w magazynie), toteż co­
raz to przerywają nam klien­
ci.

— Kiedy będzie .Lalka"? 
A „Quo vadls"?

— Otrzymaliście już album 
Noakowskiego?

— Poproszę o „Lenina w 
Polsce".

— Co macie z zakresu ge­
ologii?

— Dajcie mi „Lokomoty­
wę" — Tuwima.

Przez osiem godzin panuje 
tu ponoć nieustanny ruch. Z 
literatury pięknej najwięk­
szym wzięciem cieszy się kla­
syka <— Sienkiewicz, Prus, 
Mickiewicz (w ciągu stosun­
kowo krótkiego czasu sprze­
dano 50 kompletów 16-tomo- 
wego wydania jubileuszowe­
go), Konopnicka. Orzeszko­
wa, Żeromski, Reymont, na­
wet Kraszewski 1 Jeż. Ze 
współczesnych — rekordy po 
pularności biją Tuwim, Bro­
niewski, Iwaszkiewicz, Lu­
cjan 1 Adolf Rudniccy, obaj 
Brandysowie, Żuławski.
Najmłodsi, rozumiejący po 
polsku, czytelnicy Mo­
skwy, rozkochani są w utwo­
rach Konopnickiej, Tuwima, 
Brzechwy, Szelburg-Zarembl- 
ny 1 PorazlńskieJ,

W gromadce ludzi przed ladą 
księgarską zwraca uwagę wysoki 
starzec o zmęczonych, przesło­
niętych okularami oczach 1 twa­
rzy okolonej siwą brodą. Kupuje

Piękno naszej ziemi

Wieś Zerdno nad Jeziorem Zerdno.



Anegdoty 
rosyjskie

SPRYTNA DZIEWCZYNA

Z okazji jakiejś uroczysto­
ści, którą urządzało kobiece 
towarzystwo dobroczynne 
przeprowadzono zbiórkę na 
rzecz biednych Piękna kwe- 
starka zbliżyła się z tacą w 
ręku do cara Aleksandra. — 
„To — mówi car — będzie 
dla twoich pięknych oczu" — 
i rzucił na talerz ciężki talar 
złoty. Dziewczyna ukłoniła 
się 1 włożyła pieniądz do to­
rebki i jeszcze raz podała mu 
talerz.

— Jak to, czy Jeszcze ma­
ło?

— Nie, Wasza Cesarska 
Mość! Ale prosiłabym jesz­
cze o jakiś datek i dla na­
szych ubogich!

MIŁOŚNIK SZTUKI

Piotrogrodzki anatom Wa­
cław Gruber żył dla swojej 
nauki 1 wcale nie interesował 
się sztuka. Pewnego razu jed 
nak przyjaciele zaciągnęli go 
do operz. Podczas przedsta­
wienia Gruber cały czas tyl­
ko mruczał: „To jest bzdura! 
Zbyteczne marnowanie sil“.

Oczywiście nudził się pie­
kielnie. Gdy Jednak weszła 
na scenę balerina Adelaj 
Grancowa, wzbudziła w nim 
ogromne zainteresowanie, tak 
że nie odejmował lornetki od 
oczu. Nareszcie znalazł przed 
miot zainteresowania! — my 
ślell jego przyjaciele.

Gdy potem tancerka przy 
huraganowych oklaskach scho 
dziła ze sceny, uczony wy­
krzyknął z entuzjazmem:

— To są muskuły! Wspa­
niale muskuły! Widzicie, dla 
czego czegoś podobnego ni­
gdy nie dostanę do swego 
prosektorium?!

HUMOR
RADZIECKI

Pierwszy pocałunek.

Wypili...

B, ROSE

Wyścigi niemowląt
GDY mnie mój przyjaciel 

Timothy Morgan, ina­
czej nazywany „major", 

znowu nagabnął- o pożyczkę 
21- dolarów, wspomniałem mu, 
że może otrzymać praicę: „Pe­
wien mój stary znajomy szu­
ka człowieka do obshągi tom- 
boli. Początkowo pensja jest, 
oczywiście, mała a czas pracy 
długi, ale masz widoki ma szyb 
ką podwyżkę".

— A gdzie to przedsiębior­
stwo znajduje się? — zapytał 
major.

— ir Tanglewood Beach 
New Jersey.

Major zaczął się śmiać..
— Przypuszczam, że bur­

mistrz nie byłby moją obe.cnoi 
cią w tym miasteczku ucieszo 
ny. Jego niechęć do mnie datu­
je się od dawna i związana

REBUSOGRAF

Liczby umieszczone przy każ- 
clym rysunku należy zastąpić li­
terami słów odpowiadających 
znaczeniu poszczególnych Ilustra­
cji, a następnie w ten sposób 
odszukane litery napisać odpo­
wiednio w kolejności wzrostu 
liczb (od 1 do IV) i odczytać roz­
wiązanie.

SZARADA

Para RAZ-DWOCH DWA-RAZ 
w lesie,

W krzaku RAZ-DWA-TRZECIET. 
Małych zwierząt, PIERWSZYCH-

DBUGICH, 
ME BOJCIŁ SIĘ DZIECI.

TERMIN NADSYŁANIA ROZ­
WIĄZAŃ: — 2 TYGODNIE. Na 
kopercie prosimy zaznaczyć „Roz 
rywkl umysłowe“.

Dobra informacja
Pewien wiejski chłopiec po 

szedł do spowiedzi i przyznał 
się księdzu proboszczowi, że 
uległ pokusie i zgrzeszył prze 
ciwko szóstemu przykazaniu.

— Ach, ach chłopcze — mó 
wi zgorszony ksiądz pro­
boszcz — a możesz mi powie­
dzieć z kim zgrzeszyłeś?

Młodzieniec zaczerwienił 
się, głowę spuścił na dół i w 
milczeniu kręci przecząco gło 
wą.

— W tym wypadku — mó­
wi ksiądz — nie będę ci mógł 
dać rozgrzeszenia. Wymień 
ml nazwisko tej, z którą do­
puściłeś się grzechu.

Młodzieniec dalej nie chce 
zdradzić współgrzesznicy.

— Rozumiem twoją wrażli 
wość w tej sprawie — mówi 
ksiądz proboszcz pojednaw­
czo — i dlatego ci pomogę: 
A czy nie była to przypad­
kiem Maria, córka piekarza?

— Nie.
— To na pewno Ludwika?
— Nie.
— To więc córka gajowe­

go?
— Także nie.
Zdenerwowany ksiądz pro­

boszcz wybuchnął gniewem 1 
odprawił młodego grzesznika 
bez rozgrzeszenia.

Młodzieniec po odejściu od 
konfesjonału spotkał jednego 
ze swoich kolegów. Zapytany 
o wynik spowiedzi, odpowie-

Marzeni* bramkarz«,

jest z zajmującą historyjką, 
która jest warta 20 dolarów. 
Czy da się coś tutaj wypić?

Po trzech kieliszkach whisky 
Morgan zaczął:

— Przed dwoma laty byłem w 
Tanglewood i zaraz wpadł mi 
w oczy plakat, obwieszczający 
wyścigi dzieci, które jeszcze 
nie umieją chodzić. Pierwsza 
nagroda — pięćdziesiąt dola­
rów. Postanowiłem, że i mój 
mały brataniec weźmie w nich 
udział...

— Czekaj no! — przerwałem 
mu. — Nigdy mi nic o tym nie 
mówiłeś, że masz bratańca!

— Przecież Bill nawet nie 
jest moim bratańcem — odpo­
wiedział Timothy — ale mógł­
by nim być. gdyby jego ojciec 
był moim bratem.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z DNIA 
11 SIEKANIA br.

KRZYŻÓWKA: POZIOMO — 
Kostrzewa, szala, tara, atol, ręka, 
żart, Argus, maskarada. PIONO­
WO — Kryterium, teza, Zola, am- 
plltuda, sroka, atlas, arak, żubr.

SZARADA — tygrysy.

Nagrody książkowe za prawidło 
we rozwiązanie PRZYNAJMNIEJ 
jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali:

RYSZARD MACIUKIEWICZ — 
Białogard, ul. I Maja 5, HEN­
RYK PIETRZAK — Słupsk, Al- 
BIN ŻYCIŃSKI — Koszalin, tli. 
Żymierskiego 14, FRANCISZEK 
SZTYRBICKI — Białogard, ul. No 
wotkl 2«. m. 3, JOZEF MORAW-. 
SKI — Szczecinek, ul. Zaułek 1.

dział: — No... rozgrzeszenia 
nie otrzymałem, ale mam za 
to trzy dobre informacje.

Przełożył Fr. Swar

PRZEZORNY

Nosi chorągiewkę w klapie
I wiatr polityczny łapie,

ASEKURANT

Ma biblię, talmud, koran
i „Kapitał“,

Lecz spytajcie go, czy któreś 
z nich czytał!

O PERSONALNYCH

Trudno im zejść z linii 
Poufnych opinii.

SUPER - OSTROŻNY

Wstaje zawsze z łóżka tylko 
lewą nogą,

Bo o prawlcowość posądzić 
go mogą.

Z Drzazgą w terenie
— A ile ma lat ten twój bru 

taniec? — zapytałem.
— Aż 35 — mówi major. — 

Jest jednak bardzo mały na 
swój wiek, bo jest liliputem. 
Występował już nawet w cyr­
ku. Odnalazłem go bardzo lat 
wo i zgodził się chętnie za ma 
łą opłatą wziąć udział w tych 
wyścigach. Bill jest małym i 
miłym chłopczykiem a jedno­
cześnie wesołym kompanem.

U7 niedzielę przed wyścigami 
trochę popadał deszcz. Na po­
łudnie jednak się wyjaśniło i 
ociepiilo. Przechadzałem się z 
pożyczonym wózkiem, w któ­
rym w pieluszkach siedział 
Bill. Bez papierosa w ustach 
wyglądał bardzo przyjemnie, a 
gdy zaczął być niespokojny, da 
łem mu butelkę z mlekiem, za 
w terającą trzy czwarte whisky 
i jedną czwartą mleka.

Gdy doszliśmy do trawnika 
przed ratuszem, gdzie miały 
się odbywać wyścigi, zająłem 
miejsce w szeregu czekają­
cych rodziców i ich leżących 
dzieci. Pól godziny przed wy­
ścigami przechadzałem sie m:e 
dzy dumnymi ojcami i od cza­
su do czasu robiłem krytycz­
ne uwagi o ich dzieciach.

Piętnastu uczestników „sta­
nęło" na start. Na końcu dwu 
dziestometrowej długości trasy 
stał burmistrz z małżonką, 
przygotowany objąć i ucałować 
zwycięskie dziecko i dać mu 
nagrodę.

Po gwizdku dzieci rozeszły 
się we wszystkich kierunkach. 
Billi najpierw bawił się palca­
mi, żeby wyglądać bardziej ghi 
pio. Ale gdy pierwsze dzieci 
miały już jedną czwartą trasy 
przebytej, i on zaczął leźć. Ro­
bił to jednak bardzo wspania­
le Prześcignął prowadzące dzle 
cko. .chwycił go za nogę i ob­
rócił taji. że poraczkowalo z 
powrotem na start. Gdy się 
znowu ruszył dzieci pełzały we 
wszystkich kierunkach i Billi 
bez trudu zwyciężył.

Pani burmistrzowa po prze 
pełznięciu linii mety natych­
miast podniosła go do góry, 
ale przy pocałunku zauważyłem 
zdziwienie na jej twarzy. U? 
tym miejscu przypomniałem io 
bie o butelce z mlekiem i już 
chciałem iść po niego.

Jednak natychmiast zmieni­
łem zamiar i zniknąłem naj­
krótszą drogą z miasta.

— Co cię zmusiło zmienić 
zamiar? — zapytałem.

Morgan westchnął.
— Pani burmistrzowa zau­

ważyła, że Billi jest mokry od 
siedzenia w kałuży i postanowi 
la zmienić mu pieluszkę...

Przełożył: Fr. SWAR

Rybacy PPIUR „Korab" w Ustce długo czekali 
la zakończenie robót przy budowie nowego bloku 
mieszkalnego. Dzień 22. VH. br. był dla nich 
właśnie tym szczęśliwym dniem, Niestety, radość 
ich była krótkotrwała. Pierwszy deszcz i podmuch 
wiatru, a szczególnie brakoróbstwo ZBW Nr 24 
w Gdyni zakłóciły im atmosferę szczęścia domo­
wego. Obecnie mieszkańcy II piętra mogą uprą* 
wiać w swoich mieszkaniach różnego rodzaju spor­
ty wodne, albowiem w'Ody, przedostającej się do 
wnętrza przez przeciekający dach, mają pod dc* 
statkiem.

Wg korespondencji 
W. Kacprzaka

W Sypniewie (pow. Walcz) Istnieje przychodni! 
lekarska, z której korzystają mieszkańcy okolicz­
nych gromad i pracownicy 4 PGR-ów. Jednak po 
potrzebne lekarstwa trzeba jechać aż do Wałcza- 
ponieważ na drzwiach apteki w Sypniewie już od 
trzech miesięcy umieszczona Jest, ledwie czytelń! 
karteczka: „Apteka czasowo nieczynna“.

Wg korespondencji 
Bronisława Lewickiego

— Panie doktorze, dlaczego teraz po te lekarstwa 
trzeba ganiać aż 26 km? )

— Bo Koszalińskie Przedsiębiorstwo Aptek dba o więź 
miasta ze wsią.

Pracownicy zespołu PGR w Kaltszii pomorskim 
domagali się aparatu filmowego, który został ira 
wreszcie przydzielony przez Zjednoczenie PGR 
w Połczynie Zdroju. Niestety, dyrekcja PGR w 
Kaliszu Pomorskim (przez okres s mieslęcyi nie 
umożliwiła swoim pracownikom obejrzenia ani 
jednego filmu... chociaż zaangażowanemu kino­
operatorowi ob. Warchołowi wypłacono do chwili 
obecnej sumę 4 8U9 zl.

Wg korespondencji 
Władysława Czecha

TĘPICIEL KRYTYKI
Poznasz go, bo wściekłym 

rykiem
Reaguje na krytykę..,

O PEWNYM MOWC\
Wypowiadał się tak 

górnolotnie, 
2e uleciał z mównicy 

bezpowrotnie.

PEWNEMU PISARZOWI
Gdy Chcesz wypłynąć 

na szersze wody 
Odlej z utworów cysternę 

wody.

O PECHOWYCH 
TURYSTACH
Mm ruszyli na szlaki 
— Wydarzył się fakt typowy, 
Utknęli nieboraki 
Na Jednej z dróg — 

urzędowych.
RYSZARD KUJAWSKI

NA NIEJEDNĄ NIEDOSZŁĄ 
„MISS SOPOT“ .

W lustrze sprawdź dobrze 
każdy rys, 

bo nie umywasz się do 
„miss“!

O WADZE CHARAKTERU

Tu nie o kila chodzi, ni deka, 
ale o inną wagę człowieka: 
kobieta pusta zwykle Jest 

lekka...
WITOLD DEGLER

— Jeszcze tylko taką jedną posadkę, a można żyć 1 nie 
umierać...

Radiowęzeł w Kępicach (powiat Mlastkoj Jgal 
przeważnie zepsuty. Jednak to nie psuje humoru 
Jego słuchaczom. Gorzej, gdy jest czynny, wów­
czas można ty nim usłyszeć jak... czeski speakez 
kłóci się z niemieckim, albo angielski z francus­kim...

Wt korespondencji
Żabińskiego

— Czy to audycja z Wieży Babel? 
— Nie, z Nerwowęzla.

UWAGA!
Nagrodę tygodnia za najlepszą korespoa* 

dencję, która posłużyła do rysunku satyryes« 
nego „Z Drzazgą w terenie“ otrzymują czy­
telnik z Kępic — ob. żabiński. j

P.S. Autora notatki prosimy o podanłą 
Jdadnego adresu,

— Tatusiu, popatrz jak rybka blerze!


